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FILOLOGIA KLASYCZM. 


Stanowisko filologii w rzę- 
dzie umiejętności. Jćj zadanie 
i układ. Dzieje filologii w Pol- 
sce. Miejsce jćj pomiędzy in- 
nemi filologiami nowszemi. Fi- 
lologia jako konieczny czyn- 


nik w kształceniu młodzieży i 


w ogładzie duchowćj. 


IN szystkie nauki dążą do 
(|; wspólnego celu. Celem ich: 
/_ poznać prawdę boską obja- 

GAY Ć wioną bezpośrednio lub po- 
średnio. Bezpośrednićm objawieniem prawdy 
boskićj zajmuje się żeologia; pośrednie objawy jćj 
zgłębiają umiejętności świeckie. 

Nauki świeckie, z pomiędzy których filozofią 
poczytać należy za spółrzędną teologii, 1) dzielą 
się stosownie do form, w jakich pośrednio obja- 
wia się prawda boska, na nauki przyrodzone t hi- 
storyczne. Owe badają materyą, te śledzą ducha 
ludzkiego objawiającego się w czasie czyli w hi- 
storyi. Historycznemi naukami są: Kngwistyka, 


1) Filozofia bowiem, ogarniając cały obszar nauk świe- 
ckich, zbierając wypadki i wnioski rozlicznych docie- 
kań umiejętnych i jednocząc i objaśniając je krytycznie 
na swóm uniwersalnćm stanowisku, tuszy sobie, iż od 
względnćj prawdy pojedynczych nauk świeckich wzbi- 
wszy się za pomocą spekulacyi, dobada się prawdy bez 
względnćj. 


a 


mytologia, statystyka; *) historya literatury, historya 
sztuki, historya umiejętności. _ Pierwsze trzy zgłę- 
biają mimowolne, jakby przez naturę człowieko- 
wi nakazane czynności duchowe; trzy następne 
badają objawy ducha ludzkiego, uwolnionego 
z więzów przyrody. Nauki wymienione powin- 
ny jednak być uniwersalno-historycznemi, jeżeli 
chcą zadosyć uczynić zadaniu swojemu; t. j. po- 
winny zbadać przypadającą na każdą z nich część 
objawów ducha ludzkiego we wszystkich naro- 
dach ziemi naszćj, W takim razie dopiero złożą 
się na wykończony wszechstronnie obraz postępu 
całego rodu ludzkiego, czyli na dzieje oświały 
calój ludzkości, Ramy zaś obrazu życia i oświa- 
ty całego rodu ludzkiego, na który owe nauki się 
składają, stanowią geografia t historya 3).  Geo- 
grafia wcale naturalnóm i stosownóm jest ogni- 
wćm, łączącóm nauki historyczne z przyrodzo- 
nemi, jako nauka o widowni, na którćj ród ludzki 
się rozwinął, a której duch ludzki stosowne do 
potrzeb i eelów oświaty swćj nadał kształty, 
Z geografią idzie w parze historya, jako nauka 
o doczesnych zmianach, których ród ludzki w bie- 
gu dziejów doznał skutkiem zmian zaszłych 
w przewodzie narodów. 

Atoli ducha ludzkiego objawy można zgłębiać 
także etnograficznie; a umiejętność badającą czyn- 
ności ducha jednego narodu lub kilku narodów, 
czyli innemi słowami, umiejętność wykładającą 
początek, rozwój i upadek oświaty w narodzie 
jednym lub w grupie narodów, nazywamy filo- 
logią. 

Filologia wskrzesza zatóm właściwie zmarłej 
oświaty obraz, oświaty przechowanćj jedynie 


2) Brzez statystykę rozumiemy umiejętność zgłębia- 
jącą zgoła wszystkie objawy życia spolłeczeńskiego, już 
to obyczajami i zwyczajami, już też prawem określo- 
nego. 


8) W ciaśniejszóm znaczeniu, czyli tak zwana histo- 
rya powszechna, 


w pomnikach literatury i sztuki, W nowszych 
czasach jednak nawykliśmy, choć niesłusznie, na- 
zywać filologią także umiejętne badania stosun- 
ków nowożytnych, oświaty narodów żyjących je- 
szcze. Nazwa filologii, uważana z etymologi- 
cznego stanowiska, nie odpowiada nawet w zu- 
pełności zadaniu, jakie ma nauka o dwóch na- 
rodach klasycznćj starożytności; *) tćm mniej na- 
leżało ją przenieść na badania podobne wpra- 
wdzie, ale odmienne we wielu względach skutkiem 
odmiennego wcale ducha, ożywiającego świat 
chrześciański. Mówimy już dzisiaj, uważając 
fałszywie filologią jakby za metodę uniwersalną, 
o filologii oryentalnćj, romańskićj, słowiańskićj 
it. d., dla tego że stan oświaty minionćj u tych 
narodów poddaje się umiejętnym badaniom 
Pamiętać jednak należy, że to są filologie świeżćj 
daty: nie mające ani historyi, ani obwodu, ani sy- 
stematycznego układu, jakie ma filologia właści- 
wa czyli klasyczna. Z czasem, po wielu wiekach, 
i one może doczekają się tego zaszczytu i dosto- 
jeństwa, które dotychczas należą się tylko filo- 
logii klasycznćj. Jeżeli zaś krom tego oświata 
mnićj szczodrze uposażonych narodów stanie się 
także kiedyś przedmiotem badań filologicznych, 
z wszystkich tych filologicznych umiejętności wy- 
nijdzie, jakby ich treść najistotniejsza, filologia 
uniwersalna. Umiejętność ta będzie oczywiście 
w takim stosunku do pojedynczych filologii, w ja- 
kim dzieje oświaty całego rodu ludzkiego do wy- 
mienionych wyżćj nauk historycznych. 

Rozumie się samo przez się, że ducha ludzkie- 
go w jednym narodzie lub w grupie narodów 
śledzą filologie za pomocą tych samych nauk hi- 
storycznych, za pomocą których badają się czyn- 


4) Patrz rozprawę  Muetzella, _ Andeutungen 
ueber das W esen und die Berechtigung der Philologie 
als Wissenschaft. Berlin 1835, gdzie od str. 14-tój 
zacząwszy podano wytłumaczenie pojęcia zawarte go 
w wyrazie filologia. 
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ności ducha mimowolne i swobodne wszystkich | nie rozumie, tego tćż naturalnie ocenić nie umie, 


narodów. Filologia bowiem klasyczna i każda 
inna filologia na etnograficznie zakreślonym grun- 
cie uskutecznia to samo dla pojedynczych naro- 
dów, co wyżćj wymienione umiejętności mają 
uskutecznić dla całćj ludzkości. Z tego wynika 
podział pracy i układ systematyczny nauk filo- 
logieznych. Gramatyka, mytologia i starożytno- 
ści przedstawią mimowolne czynności ducha na- 
rodu lub grupy narodów; swobodne zaś objawy 
ducha jednostek w narodzie wyśledzą i określą 
literatura, sztuka i umiejętność. Trzy pierwsze 
nauki znachodzą sięjako nauki konieczne we Wszy- 
stkich filologiach, nie w samej klasycznój. Żaden 
naród bowiem nie jest bez języka, religii i towa- 
rzyskieh stosunków i obyczajów. Mają zaś trzy 
te duchowego życia objawy te wspólną cechę, 
że podmiotem ich jest naród, jako ogól jednostek, 
a nie pojedyncze jednostki. Trzy następne u- 
miejętności, t. j. historyą literatury, historyą 
sztuki i historyą umiejętności posiadają przeci- 
wnie te tylko filologie, które się zajmują naro- 
dami tak uposażonymi, jak były grecki i rzym- 
ski. Ramy obrazu, na który powyżej wymienio- 
ne nauki filologiczne się składają, stanowią i tu 
geografia i historya (wespół z chronologia) 0d- 
nośnego narodu lub grupy narodów. 

Nie tu jeszcze koniec pracy filologicznej. Po- 
mijając to, że filolog, zanim za pomocą owych 
organicznych nauk filologicznych przystąpi do 
głównćj swćj pracy, (t.j. do wskrzeszenia obrazu 
oświaty Greków i Rzymian n. p.) powinien zo- 
ryentować się W ogóle w dziedzinie filologii i u- 
dowodnić jćj prawa do nazwy umiejętności: że 
więc w tym celu pracę jego główną poprzedzić 
winny 1) encyklopedya filologii, w którćj wykaże 
jój stosunek do innych umiejętności I wewnętrzny 
jej organizm, i 2) historya filologii, w którćj u- 
wydatni, jak umiejętność ta rozwijając się stała 
się tóm, czóm jest dzisiaj; — pomijając, powtarzam 
te wstępne badania, musi on posiadać przede- 
wszystkićm znajomość źródeł, z których czerpać 
ma swoję wiedzę. Źródła te są trojakiego rodzaju: 
literackie, artystyczne, mięszane. Dla dokładnej 
znajomości i stosownego zużytkowania źródeł, 
oprócz epigrafiki t. j. nauki o napisach, paleogra- 
fi, t. j. nauki o rozmaitych gatunkach pisma 
u starożytnych, ułatwiającćj zrozumienie starych 
rekopismów i innych pomników pisanych, biblio- 
grafii, numiematyki ii, potrzebne są filologowi 
dwie mianowicie nauki jeszeze; hermeneutyka, t. j. 
sztuka wytłumaczenia dzieła literackiego lub u- 
tworu sztuki w myśli rzeczywistćj autora, 1 kzyty- 
ka, t. j. sztuka ocenienia prawdziwości czyli au- 
tentyczności dzieła. 

Umiejętności, zajmującćj tak wydatne stano- 
wisko w rzędzie ogółu umiejętności (umiversitas 
Lterarum) i w liczbie nauk historycznych i ma- 
jącćj układ tak systematyczny a zadanie tak 

_szezytne, nie należy przeto zaniedbywać, w na- 
szym kraju mianowicie. A przecie nawet 1 u nas 
zaczęto, nie powiem, roztrząsać pytanie: czy kla- 
syczna starożytność zdoła jeszcze w ogóle kształ- 
cić pokolenie młode naszych czasów i czy mło- 
dzież karmić należy rzymskim i greckim obrokiem 
duehowym?— ale głosić jakby z partesu, choć 
bez zastanowienia, że złote czasy filologii klasy- 
cznćj minęły na zawsze i niepowrotnie. Filologia» 
wołają jćj przeciwnicy, nie mający o nićj zape- 
wne i wyobrażenia, dopóki w związku była z ży- 
ciem umysłowóm narodu, dopóki łączyła się z L- 
teraturą narodową i onę zasilula, dopóty też sama 
była ożywioną i ożywiająca. Odkad zaś z tóm 
wszystkićm rozbrat uczyniła i zasklepiła się sama 
w sobie, spoglądają wszyscy na nią, jak na coś 
obcego, niepotrzebnego. (Co komu obećm, czego 


a czego kto nie ceni, to ścierpi w najlepszym ra- 
zie, albo też będzie starał się zniszczyć. W tym 
to celu założono szkoły realne, w których mate- 
ryalizm stworzył sobie instytuta wychowawcze 
i środki kształcenia w duchu nowego czasu. Je- 
żeli więc filologia ma przydać się na co, powinna 
być w związku z życiem narodowóm. Snać ludzi, 
takie i tym podobne wygłaszających zdania, choć 
na ostatnie piszemy się w zupełności, przeszłość 
niczego nie nauczyła. Dosyć przypomnieć, co 
we Francyi z literaturą się stało, gdy w pysze, że 
sama sobie doskonałe wzory stworzyła, wyrzekła 
się przez kilka lat dziesiątków wzorów klasycznej 
starożytności. Nawet w niemieckiej literaturze 
(pośmierci Schillera) uczuć się dało chwilowe lek- 
ceważenie filologii klasycznćj. Albo czy u nas, 
ilekroć przykładano się do klasycznej starożytno- 
ści, mamy powód do narzekania? Za każdym ra- 
zem literatura rodzima się podniosła: za Zygmun- 
tów, na schyłku zeszłego stulecia, w epoce Wi- 
leńskićj i po roku 1840-tym. Przeciwnie, ilekroć 
odwróciwszy oblicze od starożytności chwy ano 
się nowszych wzorów, miałkość lub próżnia wiel- 
ka nastała w literaturze. Przypuściwszy zresztą, 
że Niemcy, mający w literaturze własnćj wzory 
tak wykończonćj doskonałości, mogliby obyć się 
bez wzorów starożytności, choć tego nie uczynią 
pomimo krzyków garści realistów, to przecie nam, 
zaiste! pod wielu względami jeszcze od starożyt- 
nych uczyć się i po wzory sięgać należy do Rzy- 
mu i Grecyi— i życzyćby należało, abyśmy jak 
najwięcój ich mieć mogli. Bo i cóż u nas dotych- 
czas na polu filologii zdziałano, żeby mieć pra- 
wo nią pogardzać? Czy posiadamy choćby jednę 
edycyą kompletną i krytycznie obrobioną auto- 
rów rzymskich nawet, nie mówiąc już o gre- 
cekich? Czy mamy historyą Rzymu i Grecyi u- 
miejętnie i krytycznie napisaną? Literatury, sta- 
rożytności, mytologie, sztuka i język narodów 
tych czy były kiedykolwiek przedmiotem usilnych 
i wyczerpujących, stosownie do okoliczności, rzecz 
badań? Mamyż nawet słowniki i gramatyki do- 
kładne? Ale, przyjrzyjmy się bliżćj pracom w tym 
kierunku u nas przedsięwziętym i do skutku do- 
prowadzonym! 

Pomijając dawniejsze wieki, w których studya 
filologiczne ograniczały się na poznaniu języka 
łacińskiego i swobodnóm, choć nie wzorowóm 
nim władaniem, widzimy, że od wieku XV aka- 
demia krakowska była nauk przytułkiem i coraz 
większą liczbę nie tylko krajowców, ale i cudzo- 
ziemców do siebie ściągała. Z tóm wszystkićm 
literatura starożytna w niewielkićóm była posza- 
nowaniu. Prawidła gramatyczne, zawikłane ję- 
zykiem dyalektyki scholastycznćj, ciemne i nie- 
zrozumiałe, stanowiły całą prawie owych wieków 
erudycyą. Pierwszy Grzegórz z Sanoka odważył 
się wstrząść i zachwiać powagę owej erudycyi 


rozumiano przez filologią? Oto, jak i w innych 
ziemiach Europy, biegłość czytania i rozumienia 
starożytnych autorów i wprawę w naśladowaniu 
stylu najprzedniejszych pisarzy. Wielka też była 
zaiste liczba mężów, co pięknie i ozdobnie pisali 
po łacinie mową niewiązaną i wiązaną, a nawet 
ltakich, co o greckie kusili się rymy; i trudno nie 
przyznać wielkiej znajomości formalnćj a nawet 
realnćj strony starożytności mężom, jak: Grórski 
Jan, Romer Adam, Kromer, Orzechowski, Krzy- 
cki, Janicki, Kochanowski Jan, Klonowicz, Sar- 
biewski, Trzycieski, Knapski, Żórawski Mikołaj, 
Maciejowski Samuel, Tomieki, Struśi w.i. Po 
największej części zajmowano się stosownie do 
pojęcia filologii panującego retorycznemi pisma- 
mi starożytnych i poetami rzymskimi Augustowe- 
go wieku;5) atoli powszechnie poczytano za lepsze, 
nie ślęczeć nad umarłymi językami, nie badać ich 
pod względem gramatycznym ani objaśniać kry- 
tycznie autorów, jedno umysłem niby znurtowa- 
wszy ich ducha, t. j. pod względem formy dosta- 
tecznie się usposobiwszy stworzono sobie raczej 
literaturę domową polsko-łacińską. Jedyny może 
mąż, który gruntownie zbadał ducha starożytno- 
ści, był Szymon Marycki. 

Nie tylko znał bowiem dokładnie język grecki 
i łaciński, ale wyższe miał pojęcie nauki ich, ja- 
ko też o godności powołania uczonego. Atoli 
i on także, jak się zdaje, filologią uważał tylko 
za krasomówstwo i retoryka głównym jój według 
niego była celem. Inną drogą poszedł IVidęcki 
Patrycy, bo krytyka była mu eelem filologii. Kry- 
tyczne też jego uwagi do klasycznych autorów 
umieszczane bywały, w edycyach średniowie- 
cznych tychże i późnićj jeszeze u innych naro- 
dów, w części nawet bez wzmianki pochodzenia 
trafnych jego i bystrych spostrzeżeń. W końcu 
XVI i na początku XVII wieku zajmowano się 
więcćj exegezą i objaśniano oprócz mówców tak- 
że prace filozoficzne i historyczne (Burski, Ro- 
mer z Stężycy, Sixtus z Iiwowa, Birkowski Szy- 
mon, Cynerski Jan, Słowikowski, Paweł Potoe- 
ki); realną zaś stroną starożytności zajmował się 
między innymi Jan Zamojski. 

Po tych czasach'następuje zupełny upadek kla- 
sycznych stadyów w Polsce. Był to wiek editio- 
num ezpurgatarum. Dopiero od połowy 18-go 


5) Do poetów Augustowego wieku liczymy Wirgilego, 
Horacyusza, Owidyusza, Grallusa, Tibulla i Propercyusza 
głównie. Pierwszych trzech czytano i objaśniano u nas. 
Poeci ci są rzeczywistymi reprezentantami monarchicznój 
i dworskićj poezyi. Dla tego trudno będzie komubądź, 
(p. Sztuka kochania, przez Rom. Szczerbowicza Wie- 
czora) wykreślić z literatury rzymskićj wiek Augusto- 
wy. We wszystkich gatunkach literatury, prozaicznój 
i poetycznćj, znakomita nastąpiła zmiana (między r. 43 
przed Chr.— 14 po Chr.) i duchem wcale innym na- 
cechowane są płody literackie tego okresu. Krasomów- 


i wprowadziwszy do akademii nowy tryb nauk | stwo, prawo, nawet historya (Liviusa) zupełnie odmien- 


przemówić w nićj mową starożytnych Rzymian. 
Niebawem też na początku XVI wieku nauka ję- 
zyka greckiego wprowadziła się do szkół polskich, 
a pierwszym tego języka w akademii krakowskiej 
zaszczepcą był Jerzy z Ligniey (Libanus). Ali- 
ści jako nauczyciel greczyzny zaciętego znalaz 
nieprzyjaciela w Grzegorzu z Szamotuł; tak że po- 
mimo opieki Bonarów z akademii nawet ustąpić 
musiał, dokąd go dopiero r. 1518 przywrócił 
wpływ biskupa Tomiekiego. Następcy tych mę= 
żów mało przyczynili się do podniesienia studyów 
klasycznych w kraju. Nie długo też w ogóle 
trwały połysk ten i zorza dla nauki języków sta- 
rożytnych; przyświecając czas niejakiś pod nastę- 
peami dwóch Zygmuntów i Stefana Batorego, 
zgasła prawie zupelnie. Cóż jednak wówczas 


ne mają oblicze; epos, ilekroć zwraca się do współczes= 
sności, jest panegirykiem; satyra osobistą, literacką, so- 
cyalną; a w ogóle wszyscy poeci, zażywając spokoju i ła- 
godnego despotyzmu, wielbią na wyścigi szczęście gnu- 
śnego życia (inertis vitae), drzemanie nad szemrzącym 
strumykiem, (p. Hor. Sat. TI, 6, 61), marnują sztukę i za- 
bijają czas igraszkami erotycznemi z panienkami du de- 
mai monde, tęsknia w chwilach przesytu do zdrowćj pro- 
stoty natury i uczucie straconćj wolności i ezei własnćj 
głuszą pompatycznóm rozglaszaniem swćj nieśmierte|- 
ności. Słowem ani śladu ducha republikańskiego nie ma 
we wszystkich tych utworach. A żepłody dowcipów rzym- 
skich po czasach Augusta znów znacznie różnią się od 
utworów Augustowego okresu, przeto słusznie go w każ- 
dćj historyi literatury rzymskićj odróżniają badacze od 
poprzedzającego i następnego i nazwiskiem tego mianu- 
ją, który pośrednio lub bezpośrednio do odmiennćj po- 
staci płodów literackich się przyczynił. 


. 

wieku (Konarski, Dąbrowski ii.), a więcćj jesz- 
cze i z większą korzyścią w końeu XVIII wieku 
i z początkiem XIX usiłowano znów krytycznie 
opracowywać i wydawać klasyków. Mianowicie 
w Wilnie budzi się za wpływem Grodka dążność 
i nawrót do klasycznej filologii. Grodek pierwszy 
też miewał odezyty oistocie i pojęciu filologii i sta- 
rał się podobno usystematyzować jej pojedyncze 
nauki. Najwięcej wpływu jednak wywarł żywą 
exegezą autorów klasycznychi napisaniem litera- 
tury greckiej w łacińskim języku. Za przykładem 
jego poszli uezniowie: Sobolewski, Hryniewicz, 
Jeżowski, Kowalewski, Borowski, Muennich, 
Stoephasius i i., którzy przygotowali edycye 
(w części nie całe) rozlicznych autorów lub uczo- 
ne rozprawy o starożytności greckiej umieszczali 
w czasopismach. 

Ze szkicu powyższego pokazuje się, że z wy- 
jatkiem kilku bystrzejszych umysłów nikt kryty- 
cznie o własnych siłach nie zapuszezał się w sta- 
rożytność i nikt nie śmiał odezwać się o filologii, 
jako o umiejętności, ani też nikt nie pokusił się 
o usystematyzowanie umiejętności. W najnow- 
szych czasach może, więcćj byłaby miała zwolen- 
ników filologia, gdyby ludzie tacy, jak Michał 
Wiszniewski i inni $), nie byli poniżyli jćj i na 
lekceważenie nie wskazali. Wiszniewski oto(w Li- 
teraturze polskićj, I, str. 42), mówi: „„Jeszeze 
niedawno uwielbienie dla starożytnych zaślepia- 
ło najuczeńszych nawet....., ale teraz czasy zmie- 
niły się... minęły wreszcie czasy filologii łaciń- 
skiej i greckićj, która dla kultury zrobiła już, 
eo zrobić mogła it. d.” Prawda, silną, lecz za- 
służoną odprawę dał Wiszniewskiemu Małecki 
Antoni w przedmowie do Encyklopedyi swojćj, 
ale głos autora literatury polskićj pomimo to 
wszystko, zdaje się, nie przebrzmiał bez wpły- 
wu. Tymczasem Małecki sam ujął pierwszy 
w system nauki filologiczne i wykazał wzniosłe 
zadanie tej umiejętności; a krom tego wielu in- 
nych stosownie do okoliczności i możności, idąc 
za przykładem Augusta Wannowskiego z Białe- 
gostoku (b. profesora gimn. Poznańskiego), któ- 
ry i pisanemi w łacińskim języku dziełami i ży- 
wóm słowem wpajał w liczne generacye uczniów 
swoich zapał i zamiłowanie do umiejętności tyle 
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6) Prof. Plebański w rozprawie: O historycznóm 
znaczeniu Juljnsza (Cezara (Bibl. Warsz.) utrzymuje 
„że gramatyka porównawcza strąciła filologią klasy- 
czną, upierającą się przy swćj dawnćj rutynie, na stano- 
wisko pomocniczćj nauki historyi, tudzież na stanowisko 
praktycznćj nauki szkolnćj, posiadającćój największą 
wartość pedagogiczną.” Wykazano wyżćj, w jakim sto- 
sunku jest filologia. do historyi i lingwistyki (gramatyki 
porównawczćj); nie będziemy więc szerzćj rozwodzili 
się nad tóm celem zbicia zdania p. Prof. Plebańskiego. 
Dodamy jedynie, że przez gramatykę nie rozumiemy 
narzędzia pomocniczego dla reszty nauk filologicznych. 
Prawda, język znać trzeba, aby rozumieć źródła, z któ- 
rych wszystkie mne części filologii czerpią wiedzę swo- 
ję; ale filolog nie powinien tak zewnętrzny tylko mieć 
pożytek ze znajomości języka greckiego i łacińskiego. 
Owszem z osobliwego ukształtowania się języków kla- 
sycznych będzie robił wnioski o charakterystycznych 
przymiotach ducha ludów klasycznych. Języki są naj- 
wierniejszćm zwierciadłem ducha tego w narodowych 
jego granicach; z nich należy nakreślić ogólne zarysy 
psychologii klasycznych narodów. —Dalcj, filologia (nie 
historya) ma piękne praktyczne powołanie zachowania 
na zawsze oświaty Greków i Rzymian.  Uskutecznić 
może to jedynie na podstawie dokładnćj znajomości ję- 
zyków. Nie wolno wprawdzie filologowi zaniedbywać 
żadnój części starożytności klasycznćj, ale uczenie języ= 
ków będzie zawsze jego głównóm zadaniem. Zatrudnie- 
nie to zaś będzie miało tóm więcćj powabu i ponęty dla 
nauczyciela, tóm więcćj pożytku dla uczniów, im wię- 
eój ono odbywać się będzie podług zasad lingwistyki. 
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u nas lekceważonćj, pracuje nad tóm, w czćm 
upatrujemy niezbędnie potrzebny i pożądany za- 
siłek dla oświaty i literatury naszego kraju. 

Mianowicie z wielu autorami klasycznymi sta- 
rano się zapoznać publiczność, nie przez edycye 
ale za pomocą przekładów staranniej i z orygina- 
łu zrobionych. Z tóm wszystkićm prace te zbyt 
są rozstrzelone, umieszczane po największćj czę- 
ści w czasopismach i dla tego mnićj dostępne. 
Dla podniesienia filologii i celem przekonania się 
ile rzeczywiście u nas zdziałano na polu filologi- 
cznóm i co na nićm uskutecznić zdołamy, należa- 
łoby wydawać pismo wyłącznie tćj umiejętności 
poświęcone. 

A. zasługuje sobie na to sponiewierana u nas 
filologia. Wartość jój niepożyta. Przedmiot jej 
nie umiejętne tylko, ale i wielce praktyczne dla 
nas ma znaczenie. Wartości takićj innym filolo- 
giom nadać nie podobna. Grecy i Rzymianie 
grają w dziejach rodu ludzkiego tak ważną rolę, 
że pod tym względem inne narody w porównanie 
z nimi iść nie mogą. rrecy pierwsi w wydaniu 
piękna doszli do szczytu mistrzostwa, a W docie- 
kaniu prawdy usiłowali przynajmniej wzbić się 
do równćj wysokości i doskonałości. Imne naro- 
dy starożytności w tćm im nie wyrównały; a je- 
żeli nowożytne ludy przechodzą ich umiejętno- 
ścią, pamiętać należy o tóm, że stanęły na bar- 
kach Greków i że pierwszych kroków najtrud- 
niejszych samodzielnie nie stawiały. Rzymianie 
zaś skutkiem przejęcia i rozniesienia oświaty gre- 


ekićj po całym niemal wówczas znanym świecie; 
już to chrześciaństwu drogę utorowali, już też 
nowszym czasom otworzyli 1 ułatwili przystęp 
do skarbca oświaty starożytnej. Przekonywa nas 
doświadczenie wielu wieków o tóm, że klasyczna 
starożytność, pełna najzdrowszych zasad, najle- 
pićj zdoła ukształcić młodzież i uzacnić jej cha- 
rakter i obyczaje. Rzecz to weale prosta. Kla- 
syczne narody same, będące reprezentantami 
czerstwćj i krzepkićj młodości rodu ludzkiego, 
pod względem szezero-ludzkim miały rozwój naj- 
naturalniejszy i najzdrowszy. Rozwój ten głów- 
nie usposobił ich następnie też do znakomitych 
pod każdym względem utworów w dziedzinie li- 
teratury, sztuki i umiejętności, a płogdły ducha 
ich przyczyniły się nakoniec do tego, że i naro- 
dy samejako najprzedniejsze i dzieła ich piśmien- 
ne i pomniki sztuki, jako najwyborniejsze, nazy- 
wamy klasycznemi. Narody te całą istotą swoją 
usposobiły jednostki stojące na gruncie narodo- 
wości do utworów uniwersalno-ludzkiego zna- 
czenia, w których prawda i piękno są celem ba- 
dania i przedstawienia. W niektórych narodach 
było możnadostrzedz zarody takiej wyższości du- 
chowćj, ale tak słabe i małe jednak, że nikt nie 
miał ehęci nimi się zajmować. Skutkiem tego 
płody ich ducha bez śladu zaginęły. Inne ludy 
zostawiły po sobie wcale nie małe literatury, jak 
indyjski, lub znakomite dzieła sztuki, jak egipski. 
Atoli nie piękności formy zawdzięcza zachowa - 
nie swoje indyjska literatura, jeno zajmowaniu 
się nią kastowemu; nie piękność form ocaliła 
egipskie piramidy i kolosalne sfinksy, jeno mate- 
ryalna ich niespożytość. Że zaś greckie i rzym- 
skie płody literatury i sztuki zachowały się, to 
dowodzi bezstronnego sądu historyi i ich dosko- 
nałości; a są one świadkami byłej niegdyś oświaty 
ludzkiej i jako wzory mają po wszystkie wieki 
wpływ zbawienny wywierać. Rozliezne narody 
nowożytne mogą się chlubić ludowemi pieśniami 
bohaterskiemi; a przecie one nigdy nie zastąpią 
Homerowych eposów, które, ogarniająe świat ca- 
ły a nad światem śmiertelników i ich śpiżowóm 


niebem dźwigając jeszcze świat nieśmiertelnych, 
dały początek wszelkićj wiedzy, poezyi i kraso- 
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mówstwu późniejszych Greków i z których naj- 
szlachetniejsze sztuki i umiejętności pochodzenie 
swoje wywodzą! - Nowożytna dramaturgia może 
szezycić się utworami pełnymi fantazyi i dowci- 
pu i odznaczającymi się rozmaitością akcyi i cha- 
rakterów, a przecie one nie zastąpią prostego 
a jednak wzniosłego dramatu Attyków: utworów 
podniosłego, tytańskiego i głębokiego Eschylosa, 
i pełnych umiaru i piękności arcydzieł Sofoklesa! 
Bo gdzież gorętsza walka i tragiezniejsza śmierć, 
jak w tych dramatach? gdzie głębsze przekona- 
nie i więcćj religijne poczucie świętości prawa 
i owćj konieczności, że ludzką wolę i dążności 
należy poddać woli Boskićj światem rządzącćj ? 
Tragedye te były religijnemi szkołami luduattyc- 
kiego; tam publiczność, okiem i uchem biorąc 
w siebie rzecz wzniosłą, walczyła z walczącymi 
i uniesiona ich uczuciem i zapałem dochodziła na- 
koniec do poznania najwyższego prawa moralnę- 
go i przyrodzonego. 

Filozoficzna spekulacya nowszych czasów prze- 
ścienęła i zostawiła daleko po za sobą Platona; 
wykazała nawet, ile niedostatków mieści się w je- 
go systemie tak w ogólności, jako też w szcze- 
gółach; a przecie żaden z późniejszych myślicie- 
li pod względem idealnego zapału, będącego 
w sojuszu z delikatną ironią, pod względem cha- 
rakteru szczero-ludzkiego ipod względem wdzię- 
ku i uroku wysłowienia nie wyrównał wielkiemu, 
i boskiemu, jak go nazwano, uczniowi Sokratesa. 
Te i tympodobne przymioty więc, aby nie mówić 
już o historyi, o prawie, o rzeźbie i t. d., nadają 
klasycznym utworom starożytnego ducha nieprze- 
mienną i niepożytą wartość; dla tych przymio- 
tów one będą po wszystkie czasy wzorami nie- 
śmiertelnymi. 

Słowem więc: przez filologią poznajemy ludy, 
których historya stanowi treść starożytności, 
z którymi prawie wszystkie inne narody staro- 
żytności w koniecznych były stosunkach; pozna- 
jemy państwa, które odrębne w swych kształ- 
tach i w zasadach one ożywiających, objawiły 
niezmiernie bogate życie i prawie od samego po- 
czątku zacząwszy nie przestawały wydawać sil- 
nych charakterów i wytwarzać nowych stosun- 
ków i sytuacyi; poznajemy państwa, które były 
tragicznie wielkie aż do upadkui nieledwie wszy- 
stkie polityczne instytucye doświadczeniem wła- 
snóm wykształciły lub poczęły przynajmniej; po- 
znajemy ludy, których jednostki wyniosłymi są 
wzorami naj większych cnót obywatelskich w po- 
lu, w radzie, w zgromadzeniach; poznajemy na- 
koniec ludy, których duch bogato uposażony 
i głęboki pochopny był do przejmowania wszy- 
stkiego, co piękne, a odznaczył się i celował zda- 
tnością i wytrwałością w przedstawieniu piękna. 

Z tego, eo tu powiedziano, wynika też w czę: 
ści—a nie miejsce tu szerzćj nad tćm się rozwieść, 
że dwa te klasyczne ludy ściśle się łączą i że filo- 
logia nie powinna i nie może się zajmować je- 
dnym tylko z obu narodów. Prawda, można się 


|uczyć łaciny, nie znając języka greckiego; można 


obeznać się z literaturą rzymską, nie przeczy- 
tawszy ani jednego greckiego autora; ale taka 
wiedża, taka znajomość jest tylko czómś połowi- 
cznóm i łataniną. Z drugićj atoli strony przy- 
znać należy, że obwód klasycznćj filologii jest 
ogromny. Dla tego nie można brać za złe, gdy 
kto, czując więećj pociągu do jednego z obu 
narodów klasycznych, na zbadanie oświaty jego 
cały czas swój poświęca. I tóm też tylko tłu- 
maczy i uniewinnia się to, że w uniwersytetach 
osobne przeznaczono katedry dla filologii grec- 
kiej i rzymskiej i że nawet w egzaminach wol- 
no gdzieniegdzie uezniom zdawać sprawę z je- 
dnego tylko z obu języków. Wewnętrzne połą- 
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Wydobycie 


pierwszój bryły soli przez 


Kopia z obrazu Cynka. 


Ś-tą Kunegundę. 
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czenie jednak obu narodów, a zatćm i ich filo- 
logii tak jest ścisłe, że zupełnie nigdy rozłączyć 
się nie dadzą. 


HEROD-BABA 


OPOWIADANIE DZIADKA 
spisane przez 
J. 1. KRASZEWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 26.) 

— Nie mogę, rzekła; wybierz co innego... 

— Ja czego innego nie chcę! — c'est 4 prendre 
ou © laisser? Daję ci kwadrans czasu do na- 
mysłu... 

"Tanecznica obejrzała się w koło, wzrok jój 
padł na Zygmunta, który szczęściem wesołą Toz- 
mową bawił Larocha, szydząc z ostatniego poje- 
dynku. Może jakieś podejrzenie miała — lecz 
to się rozwiało zaraz, zwróciła się do Fifiny. 

— Ale mi oddasz karteczkę? 

—W zamian za to... com mówiła i—jutro Ja- 
dę do Lipska... jeśli chcesz! a po jutrze, będę na 
drodze do Brukseli... 

Jeszcze się namyślała Dupare, gdy Laroche 
trącił ją ręką i szepnął: 

— Trzeba się jej pozbyć bądź co bądź; zaczy- 
na być nadto przebiegłą .. 

Obie kobiety spojrzały na siebie i wstały od 
stołu. 

— Przepraszam... wracam W tój chwili — ska- 
cząe i podrygując szepnęła Dupare. Jedźcie pa- 
nowie i pijcie za czworo... 

Pozostali jednak Laroche i Zygmunt, ani do je- 
dzenia ani do picia nie mieli ochoty. — Pierwszy 
z nich zajmując się interesami panny Dupare, po- 
draźniony się czuł tym targiem i wymagania- 
mi, drugi niespokojny czekał —na czóm się to 
skończy. Domyślał się, że Fifina zażąda łańcu- 
cha granatów, a nie wiedział co od niego zań wy- 
magać będzie. Nawykły w tóm towarzystwie do 
eynicznego zdzierstwa, liczył już z góry — czy 
mu starczy na opłatę Fifinie. 

Po chwilee kobiety wróciły obie, Fifina miała 
na szyi ów klejnot, który Zygmunt tak odzyskać 
pragnął.  Dupare szła trochę skłopotana. 

— Pan mi tego za złe nie weźmiesz, zawołała 
do Zygmunta... żem musiała jego podarkiem za- 
spokoić tę utrapioną Fifinę... prawda? Ja o panu 
i bez tego pamiętać będę... 

— Tómbardzićj ci tego za złe nie poczyta, 
przerwało dziewczę, zdejmując z szyi łańcuch 


i podając go Zygmuntowi—że ja... powracam mu 


jego własność! 3 
Duparc pochyliła się na stół z okrzykiem wiel- 
kim. 4 
— A toż 00? 
— Fantazya! uśmiechnęła się Fifina—mam ta- 
kie dziwactwa. 4 | 
Z oczu Piętki, który łańcuch pochwycił, bły- 


snęła taka radość, iż Duparc musiała się podstę- 


pu domyślić, i groźno spojrzałh na oboje. 

— Fifino—zawołał Zygmunt, nie mam wyra- 
zów na wypowiedzenie ci mojćj wdzięczności... 
ale niesłusznie, szkaradnie by było, gdybym 
przyjął od ciebie tę ofiarę... Mów! oceń! żądaj co 
chcesz odemnie... 1306 

Dziewczęciu rumieniec okrył twarz i oczy się 
zaiskrzyły. 

— Wszakżem ci łańcuch darowała! rzekła... 
nie wezmę zań złamanego szeląga... Chcę, 
byś wyniósł ztąd wspomnienie, że... że i taneczni- 
ce czasem mają odrobinę serca i litości. 

Laroche i Dupare znacząco spojrzeli na siebie, 
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— Gra rolę wielkiej pani Fifina! rozśmiał się 


Francuz. 


Zygmunt nie mogąc wytrwać w miejseu, wstał 
z krzesła i pośpieszył do zarumienionćj dziew- 
czyny; ujął ją za ręce drżący. 

— Niemam nie, cobym ci mógł dać w zamian— 
rzekł wzruszony; ale jutro — jutro przyniosę 
ei jaką drobnostkę, abyś twój dobry uczynek, 
spojrzawszy na nią, mogła pamiętać. 

Fifina miała w oczach Izy, wzięła kieliszek ze 
stołu. 

— Za zdrowie wasze! rzekła drżąca—1 wypiła. 

— Do jutra, droga i poczeiwa Fifino! odparł 
Zygmunt—do jutra, przyjdę ci podziękować. 

2 Ale to nader dramatyczne i sentymentalne! 
rozśmiała się Dupare. — Laroche, klaśnićjmy 
aktorom... 

Śmiejąc się sucho, klasnęli w dłonie. Zygmunt 
czy skutkiem wypitego wina, czy wzruszenia, Za- 
kaszlał mocno, pochwycił chustkę, przyłożył ją 
do ust, imimo żesię starał ukryć, postrzegli wszy- 
sey krew, która mu się rzuciła. 

Fifina spojrzała nań z politowaniem. 

— Tdź do domu—rzekła—idź i spocznij... cho- 
ry jesteś... 

__Alnie! udając wesołość odparł Piętka, to 
zbytek życia zemnie ucieka... 

Wziął jednak kapelusz, bo już tu niemiał e0 
robić... 

— Tym razem, rzekł do Duparc—zdaje mi się 
że pożegnam was ostatecznie... Niech się szezę- 
ści jak najdłużej... dla mnie tu nie zdrowo ... 
a wam ze mną nie raźnie... A zatem wesela i po- 
wodzenia... 

Skłonił się wszystkim... 

—. Sans rancune! szepnęła Dupare trochę 
zmieszana. 

Fifina odprowadziła go do drzwi ostatnich... 
Idź, idź — szepnęła — jestem szczęśliwa żem cię 
przekonać mogła, że nie wszyscy płosi ludzie są 
złemi. Są między niemi i tacy biedni jak ja, co 
noszę nieużyteczne serce... a łzy w śmiechu po- 
łykać muszę. 

— Z tobą do zobaczenia, Fifino— dodał Zyg- 
munt— czuję że los ci za mnie odpłaci. 

Domawiając tych słów, poczuł znowu Piętka 
smak krwi w ustach i pożegnawszy ściśnieniem 
ręki stojącą w progu, zszedł po woli do Dziem- 
by, który pod bramą stojąc posłuszny, śnił 
i drzemał... 

Wróciwszy pod Trębacza Zygmunt obejrzał 
swą zdobycz i tehnął swobodniej... zawinął ją 
w czystą chustkę, obwiązał, opieczętował i siadł 
pisać—niechcąc sam żonie odnosić łańcucha. 

Godzina jeszcze zbiegła nim nienawykły do 
pióra... krótki list po myśli swćj potrafił ułożyć. 
Brzmiał on, jak następuje: 

Mnie wielce miłościwa pani a dobrodziejko ! 

Z grzechów moich ani się tłómaczyć ni unie- 
winniać nie będę— krewkość ludzka, ułomność— 
jedyną obroną. Na poprawę bodaj czy już cza- 
su stanie, a no dopókim żyw, co będę mógł uczy- 
nię, bym winy które w części zmazane być mo- 
gą — wynagrodził. Na spowiedzi nakazuje się 
kradzionych rzeczy restytucya— ja sam się przed 
sobą spowiadając nakazałem też zwrot pamiątki, 
którą w chwili odurzenia pochwyciłem. Odsyłam 
łańcuch, a dołączam prośbę, aby mi przebaczo- 
nóm było, że się po świecie błąkał jak ja, z tą 
różnicą, iż on z tój podróży wyszedł cały, ja zaś 
poszczerbionym it. d. 

Nazajutrz rano Dziemba z listem i łańcuchem 
wyprawiony został do jejmości. Zastał, że się 
tam pakowano powoli do drogi... Elżusia odczy- 
tała pismo —i przyjęła przesyłkę nie mówiąe 
zrazu słowa... a że Dziembauparcie się choćby po- 


. 


kwitowania dopominał, przywołała stryja Eligie- 
go i prosiła go, ażeby za nią kilka słów poświad- 
czających odbiór napisał... Stryj siadł do tej pra- 
ey którą w wielce urzędowej formie, nie mało się 
namozoliwszy zredagował. „Dnia—miesiąca ro- 
ku... niżej na podpisie wyrażony przez JM Pa- 
nią Elżbietę z Okoniów Pienkowskich Piętkowę, 
ku temu upoważniony, w imieniu jej, a w jej 
prezencyi, niniejszóm poświadczam, jako w dniu 
dzisiejszym odebrała do rąk swych staroświecki 
łańcuch z granatów, „czasowo w posiadaniu pa- 
na Zygmunta Piętki Oczkowicza będący, i przez 
niego za pośrednictwem JM Pana Juliana Dziem- 
by zwrócony. (Co własnoręcznym podpisem 
stwierdzam. Datum supra—w mieście stołecznem 
Saksonii Dreźnie. Eligi Okoń Pieńkowski. m. p. 

Dobywał już sygnetu by pieczęć przyłożyć 
pan Eligi, gdy niedostatek laku i nieświadomość 
gdzieby go w tćm mieście poszukiwać należało 
ico zań dać aby nie przepłacić—ostatnię tę for- 
malność zaniechać zniewoliła.— Dziemba dostaw- 
szy kartkę, a od pani Piętkowej talara, którego 
ofiarę za niepotrzebną uważał p. Eligi—uktonił 
się i wrócił do gospody... Zastał tu Borodzicza. 

Zygmuś rzucił się na kartkę, coś na niej wię- 
cćj nad prosty kwit znaleźć się spodziewając, 
a przynajmnićj rękę żony — zobaczywszy pana 
Eligiego pokwitowanie rzucił je w kąt za łóżko. 
Borodziez który każdy ruch jego śledził, po- 
strzegł zmianę w twarzy i po śmiertelnej blado- 
ści, wytryskujący rumieniec, mowy jednak o ni- 
czem nie było. 

— Tandem, spoglądając mu w oczy kończył 
przerwaną rozmowę gość — czem wam służyć 
mogę? 

— Niczóm innćm na teraz—odparł Zygmunt, 
tylko sprzedażą wioski jak najprędszą.— Ja tam 
nie mam co robić... ani poco jechać... Zostanę 
tu i... będę;sobie kaszlał. 

— Na kaszel to ja tam niewiem czy lepiej tu 
czy u nas—odezwał się Gracyan, ale dla święte- 
go spokoju życzyłbym ci samemu do domu 
zjechać... 

— Mnie ztąd niepuszczą nawet mówił Piętka— 
a gdyby, jakim _cudem—otworzyli rogatkę, mó- 
wiłem ci że tam ani być ani żyć już niepotrafię... 
Dajcie mi tedy święty spokój... a długi. 

— Przecież ich tam milionów niema? dołożył 
Gracyan— tysiąc, dwa tysiące talarów... 

— Pewnie więcćj rzekł—Piętka. 

— No, to trzy... 

— Powiadam ci że niewiem... trzeba by kogo 
wziąść do liku i dalej, a potem szukać drugiego 
eoby za mnie zapłacił, a trzeciego coby mnie 
strawne dał i na drogę... a czwartego coby 
w kark dawszy popchnął. 

— Ja bym może starczył za tych wszystkieh 
czterech — rzekł Borodzicz, z tem, że zamiast 
w kark, dać wziąłbym cię pod rękę. 

— Ale zkąd żeci to taka czułość dla mnie sic 
wzięła? zaśmiał się Piętka—że moją ex-żonę ko 
chałeś, to wiem, a żeby to miało ku mnie miłość 
obudzić, wątpię—chyba myślisz że ci rychło ustą 
pie. A no, to może być! 

— Dajże ty pokój drwinom, oburzył się Bo 
rodzicz—żal mi cię—a do tego przecięż postrze 
lony przezemnie, masz prawo bym ci się wysłu 
giwał. 

— To prawda szepnął Zygmunt, jak kto zabi 
je zająca, to go pod sercem do domu niesie. A] 
daj ty mnie pokój z namową do podróży. DI 
mnie to niezdrowa rzecz. 

—__A cóż tu będziesz robił+ hę? spytał Gr: 
cyan, znowu za temi dyablicami się włoczyć? I 
Kapucynów tu nie wstąpisz, bo ich na lekarstn 
w całćj Saksonii niema... do wojska ci też nie p. 


ra... z tym nieustannym kaszlem... kto cię tu bę- 
dzie pielęgnował? 

Ziygmuś chodził ciągle po izbie i dumał. 

— Ale nie—nie! rzekł jakby sam do siebie—na 
wieś ci tam nie pojadę—zdechłbym, powiadam 
ci z samego żalu nad własnem głupstwem mojem. 

— To jedź zemną do Krakowa... 

. — Po ©o, żeby tam zdechnąć! 

— A mo lepićj dalipan niż tu— przerwał znie- 
cierpliwiony Borodziez; przynajmnićj kości od- 
dasz tćj ziemi co ci ich dała... Tu na Frydrych- 
sztacie co wiosna słyszę woda po nieboszczyków 
przychodzi, a choćby ich nie zabierała... w wil- 
goci takićj spać nie zdrowo. 

Piętka począł się śmiać. 

<EMe ty Gracku, takie mi rzeczy prawisz, za- 
wołał-- to już koniec świata. A. to też prawda że 
tubym leżeć sobie nie życzył, przyjdzie na sąd 
ostateczny wstawać, nie będzie kogo spytać 
o drogę na Józefatową dolinę i same niemcy... 
nie rozmówię się z niemi i mogę wprost pójść do 

piekła... żeby się z wilgoci osuszyć! 

Śmieli się Już oba... — At! dodał Borodzicz 
jedź ze mną i powszystkiemu, wioskę zsprzedasz 
jeśli zechcesz— i co dalćj będzie obmyślemy. 

— A mo, długi? których poczet długi—zawo- 
łał Zygmunt, mnie oni niewypuszczą ztąd... 

— To moja rzecz—ja trochę grosza mam bą- 
knął przyjaciel cicho—jakoś się to połata. Je- 
dziesz? 

— Wież mnie kiedy chcesz... Cóż z tobą ro- 
bie—ale nie do domu! nie! do Krakowa... wino 
węgierskie dobre... napijemy się do ostatnićj z wiu- 
rów poduszki... (d. c. n.) 
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Berlin, w początku Marca 1872. 


Nienajgorszą wprawdzie, ale i nie najła- 
twiejszą ptetensyą Niemców wyniesionych do 
godności „wielkiego narodu” Europy par excellen= 
ce i Berlina wyniesionego do stanowiska prusko- 
niemiecko-cesarskićj stolicy, jest chęć zapano- 
wania w świecie mody, odebrania Francuzom 
berła w dziedzinie krynolin, szynionów, koków, 
perfum, w podobny sposób, w jaki im się 
udało wydrzeć berło w dziedzinie europejskie- 
go wpływu lub zagarnąć Metz i Strasburg. 
Pretensya ta mogłaby się zdawać na pierwszy 
rzut oka wątpliwćj i problematycznćej prawdy, 
zwłaszcza, że jeśli gdziekolwiek, to na tćm po- 
lu można było praktykować bez niebezpieczeń- 
stwa dla dobra i całości wielkićj ojczyzny nie- 
mieckićj, prawdę pięknćj a tak konsekwentnie 
w ciągu dziejów pruskich przeprowadzonej de- 
wizy Fryderyka I.: suum cuique, nie sięgać po 
trudne do a AR laury, nie kusić się o try- 
umfy tam, gdzie ich odnosić niepodobieństwo. 
Mimo to nie zraża się germanizacyjna dążność 
prawdopodobieństwem niepowodzenia i i odzywa 
się śmiele z malowanemi i pisanemi projektami 
reformy fraka, surduta, szlafroczka i sukni 
Ww narodowym sensie. Nie dość, że felietony i 
poświęcone stołecznym pogadankom niedzielne 
numera Norddeutsche Allgemeine Zeitung i Bór= 
senzeliung biadają nad upokorzeniem niemiee- 
kiej wynalazczości i niemieckiego ducha przez 
krawców, modystki i i perukarzy paryzkich, że 
najpoważniejsze organa dziennikarstwa niemiec- 
ko-pruskiego wyrzekają na stan narodowo-mo- 
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ralnego ucisku wywieranego przez pyszałkow- 
stwo romańskie nad tyle przykładną uległością 
germańską, — przechodzi lipska Tlustrirte deui- 


sche Zeitung w fazę czynu i przedstawia pa- 


tryotycznemu oku upragnione widowisko „nie- 
mieckich mód zimowych i wiosennych”, Zer'r- 
manna przybranego w kombinacyę długiego 
surduta angielskiego z czarnym surdutem nie- 
mieckim, jaki ongi był w modzie za czasów 
Sanda i ojca Jahna, Tusneldę przypominającą 
strojem germańską obcisłość z fałdzistemi remi- 
niscencyami nieuniknionego mimo . najlepszój 
woli Paryża. Nie zbywa tedy na dziennikar- 
skich płaczach, nie zbywa nawet na organicz- 
nych projektach reformy. Próżne jednakże 
usiłowania i nadaremne wszelkie patryotyczne na- 
woływania. Próżno sterczą Herrmann i Tus- 
nelda w niemieckich strojach na ostatnićj stro- 
nicy lipskićj Illustracyi: eleganci i elegantki 
berlińskie, jak się o tóm przekonać było można 
na balu opery, jak się na to codziennie spogląda 
w lożach pierwszorzędnych teatrów berlińskich, 
zapatrują się mimo to wszystko na „artystów” 
i „artystki stroju” paryzkie, a cokolwiekbądź 
oburzenie i zgorszenie felietonistów Norddeutsche 
Allgemeine lub Bórsenzeitung powie, nie uważał- 
by się żaden lepszy krawiec, żaden skład pachni- 
deł, żaden handel strojów poleconym należycie i 
dostatecznie publiczności własnćj, gdyby godło 
jego nie nosiło francuzkiego napisu, gdyby lito- 
grafowany jego na lakierowanym bilecie adres 
nie nosił na sobie jakiego świadectwa czy pa- 
tentu paryzkićj praktyki czy szkoły. 

Owa francuzomania gorsząca niemieckich pu- 
rystów rozciąga się nawet na Jadłospisy po re- 
stauracyach, na WSA obok soupe a ła relne i 
ragout fin au coquille, figurują denuncyowane 
przez patryotyzm Norddeutsche Allgemeine Zei- 


tung fakta, jak franzósische Rhein- und Moselwei- | 


ne. Francuzczyzna przenika mimo wszelkich 
germańskich nienawiści obecnćj chwili, jak nie- 
dostrzegalny a nieunikniony płyn chemiczny 
calą istotę zwyczajową, obyczajową i zewnętrz- 
nie cywilizacyjną społeczności niemieckićj, a 
wszelkie przeciw temu mnićj lub więcćj gwał- 
towne, mnićj lub więcćj poważne objawy, o któ- 
rych jako panujących w obecnćj chwili, ze sta- 
nowiska nie politycznego kronikarza sprawę 


zdać nam przyszło, nie przecinają prawdy tego | 


spostrzeżenia. — Zresztą, by pozostać przy tej 
materyi, by rozpatrzyć się bliżej jeszcze w cha- 
rakterystycznym tym rysie fizyonomii moralnej 
i obyczajowćj narodu niemieckiego, zauważyć 
wypada, iż wojna owa, iż wzajemne owe niena- 
wiści, zakończone formalnie i zamknięte na po- 
lu krwawego spotkania, nie ograniczają się na 
dziedzinę mody i jadłospisów, lecz sięgają 
w najrozmaitsze stosunki i szczegóły wzajem- 
nego obu narodów życia. (o zaś najdziwniej- 
sza, to że volumen nienawiści, jeźli się tak wol- 
no wyrazić, w tćj podziemnie trwającćj walce 
jest z pewnością większy po stronie Niemców, 
aniżeli ze strony Francuzów; dziwna, mówimy, 


bę zwycięzcom najlepićj do twarzy ze wspaniało- | 


myślnością i ze szlachetnóm zadowoleniem z od- 
niesionego tryumfu. Tutejsze dzienniki pełne 
szczegółów tćj wzajemnej wojny, z których choć 
dwa niechaj nam przytoczyć będzie wolno. I tak 
opowiadają tutaj ze zgorszeniem dzienniki o ban- 
kierowćj Heine z Hamburga, wnuczce Salomo- 
na Heinego, rodem Francuzki, która opuściw- 
szy Hamburg i przeniosłszy się na trwałe za- 
mieszkanie do Paryża, kazała zniszczyć prze- 
pysznie i gustownie założony swój ogród 
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gół zawiera MNowo-Szczecińska Gazeta. W Gry- 
fii przy tamtejszym uniwersytecie istnieje tak 
nazwana Niemiecka akademia badaczów natury. 
W r. 1851 zamianowało towarzystwo owo człon- 
kiem swym francuzkiego naturalistę, niejakiego 
p. Polieux. Uczony ten podaje się teraz, pod 
dniem 3 Stycznia, do dymissyi z grona tegoż 
towarzystwa, pisząc, „iż umie cenić wysoko 
życzliwy szacunek znakomitych uczonych, lecz 
że obecnie nie może być dla Francuza miejsca 
między uczonymi niemieckimi. — Niemiecka 
drażliwość nie pozostawia tego wyzwania bez 
odpowiedzi, a Nowa Szczecińska Gazeta, zamie- 
szczając dosłowne brzmienie oświadczenia uczo- 
nego francuzkiego, zamieszcza tuż za nióm go- 
rącą odezwę do uczonych niemieckich uczestni- 
czących w stowarzyszeniach uczonych francuz- 
kich, by z nich w imię patryotyzmu teutońskiego 
występowali. — Oioż próbki wzajemnego uspo- 
sobienia obu wielkich, sąsiadujących z sobą na- 
rodów zachodnićj Europy, próbki i dowody ze 
skromnego niezaprzeczenie pola, świadczące 
przecież lepićj niż wszystko inne o tóm, co przy- 
szłość zapowiada i prędzćj czy później przy- 
nieść jeszcze może. — Zwracając się od tych 
uwag i spostrzeżeń ogólnego charakteru do spraw 
i rzeczy miejscowych z bruku berlińskiego, 
zapisuje kronika z miesiąca lutego, prócz ste- 
reotypowych wiadomości o wznoszących się no- 
wych domach i fabrykach, o reprezentacyach 
w Operze, Schauspielhausie, teatrze na Friedrich- 
Wilhelmstadt lub Walinera, 0 ubłaganiu pani 
Mallinger, która skłóciwszy się z Lucca, miała 
już zamiar przenosić penaty swe z Berlina gdzie- 
indzićj. — Rozgłośną dość a oryginalną w swoim 
rodzaju uroczystością był 150 letni obchód 
istnienia Gazety Vossa, owćj ulubionej gazety 
berlińskiego Spiessbiirgera, która reprezentując, 
trwożliwie i bojaźliwie prawda, pierwiastek li- 
beralno-opozycyjny przed wypadkami r. 1848, 
zdołała utrzymać i zachować swe życie przy 
dobróm zdrowiu i wcale niezłóm powodzeniu 
obok całćj powodzi liberalnych, opozycyjnych 
i postępowych dzienników, jakie następnie na 
berlińskim bruku wyrosły. (Gazeta VWossa jest 
najstarszą ze wszystkich gazet berlińskich.  Ist- 
niały *wprawdzie już dawnićj i przed nią w Ber- 
linie gazety, tak n. p. gazeta wydawana przez 
poczmistrza berlińskiego w r. 1626. Pierwszą 
jednakże, nieprzerwanie i regularnie wychodzą- 
cą gazetą były tak nazwane Berlinische Nach- 
nichien czyli dzisiejsza Gazeta Vossa, na którą . 
pod dniem 11 Lutego 1722 zyskał przywilej 
od króla Fryderyka Wilhelma I. księgarz An- 
drzej Riidiger. Z początku wychodziła w ma- 
łym formacie in IV-to, trzy razy tygodniowo. 
Kompletny jej egzemplarz, od 1 Stycznia 1727 
wszakże dopiero znajduje się w królewskićj 
bibliotece berlińskićj. Od roku 1824 wychodzi 
Gazeta Vossa eodziennie, a szacowna instytucya 
artykułów wstępnych zaprowadzona w nićj do- 
piero od roku 1844. Właścicielem gazety był 
w początku bieżącego stulecia bogaty obywatel 
berliński Voss. Zięć jego adwokat Lessing, stał 
na czele redakcyi odr. 1828 do 1850, ód noe 
1850 do 1869 wspólwłaścieciel gazety Miiller. 
Dnia 11 Lutego urządzono w biurach redakcyi 
i drukarni gazety wielką świąteczną uroczystość. 
Przyozdobiono wieńcami i girlandami lokal re- 
dakcyjny, pozawieszano we właściwych miej- 
seach stosowne napisy, a począwszy od rana 
nie ustawała „pielgrzymka dziennikarzy, zece- 
rów, licznych ochotników wreszcie i zwolenni- 
ków kierunku gazety, by składać powinszowania 


w Hamburgu, by go odtąd żadna wiasódai nie | redaktorom, współwłaścicielom Nestorki berliń- 


deptała stopa. Inny, 


niemnićj ciekawy szcze- | skićj DB styki. W niedzielę dnia 18 Lutego, 
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odbyła się na cześć gazety w hotelu Arnima 
wystawna uczta, w którćj znów uczestniczyli 
reprezentanci liberalnego dziennikarstwa i liczny 
zastęp przyjaciół politycznych gazety. Nawiaso- 
wo wspomnijmy, iż drugi, najstarszy po gaze- 
cie Vossa, nazywanćj „Tanie  Voss*, dziennik 
berliński ,„Spenner* (Spennersche Zeitung), no- 
szący na tutejszym bruku przezwisko „Onkeł 
Spenner*, udarowany królewskim przywilejem 
Fryderyka II. w r. 1740, — cieszący się również 
zaufaniem i powodzeniem pośród zaściankowćj 
publiki berlińskićj, zmienił także właściciela i 
zamierza za pomocą znacznych zaoszczędzonych 
kapitałów, wyrość do wielkich rozmiarów, ule- 
pszyć i rozszerzyć swą treść, coby tóm pożą- 
dańszą było rzeczą, iż dziennikarstwo berlińskie 
z małym wyjątkiem nie odznacza się zbytnią 
oryginalnością i trzyma się wiernie wspólnego 
szablonu. — W literaturze poważniejszych roz- 
miarów widoczna z jednej strony pewna stagna- 
cya, z drugićj pewna jednostajność. Od dawna 
nie widzieliśmy nie z dzieł koryfeuszów litera- 
tury niemieckićj; Droysen, Mommsen, Sybel, 
Ranke zamilkli, życzylibyśmy sobie by chwilo- 
wo tylko. Spostrzeżenie jednostajności odnie- 
„ślibyśmy ' za to do owych nieustających publika- 
cyj;z*dziejów wojny prusko-francuzkićj, prze- 
platańych z rzadka tylko ukazaniem się jakiego 
dzieła z historyi prusko-brandenburgskićj, da- 
lekiego od klassycyzmu i pretensyi klassycznej, 
noszącego natomiast tóm  wybitniejszą cechę 
współczesnych wrażeń. Jeźli widać jeszcze pe- 
wny ruch literacki, to w dziedzinie nauk spe- 
cyalnych. Tak mianowicie wywołała czynność 
panująca w dziedzinie prawodawczćj odpowie- 
dnią zabiegłość na polu literatury prawniczćj, 
mnóztwo traktatów o wspólnym kodeksie kar- 
nym niemieckim, o reformie urządzeń hypote- 
cznych całych Niemiec, 0 wspólnym kodeksie 
procedury cywilnćj, choć i tutaj, zauważymy, 
z wyjątkiem jedynego professora uniwersytetu 
lipskiego, znakomitego Wichtera, widać ra- 
czej występujące nowe imiona, aniżeli dawnych 
i rozgłośnych koryfeuszów literatury prawniczej 
niemieckićj. W liczbie tych nowych publikacyj 
z dziedziny prawniczćj uderza nie tyle może ja- 
kąś naukową wartością, ile ciekawością treści, 
wydane w Ansbachu dziełko dra. Meyera, pod 
tytułem: Autentische Mitthetlungen tiber Caspar 
Hauser, aus den Gerichts und Administratwacten 
zusammengestellt. Autor, studyujący zagadkowy 
przedmiot istnienia rozgłośnego owego czasu 
Kaspra Hausera, z akt sądowych i policyjnych, 
przychodzi do rezultatu rozezarowującego dzi- 
wnie wszystkiech, co w nieszczęsnym chłopóu 
z Norymbergi radzi byli widzieć nową i popra- 
wną edycyą żelaznej maski, ofiarę intryg dwor- 
skich i kryjących się przed światłością, dzienną 
miłostek. . Dr. Meyer robi z Kaspra Hausera 
oszusta i samobójeę, każe mu występować 
w dwoistćj roli, która wedlug prawdy psycho- 
logicznej, w jednym i tym samym człowieku 
pogodzić się nie da. Oszust odgrywający dla 
pieniężnćj spekulacyi, nie skończy zawodu swego 
tak chętnie i pochopnie samobójstwem, będzie 
wolał zachować drogie dni swe na dalsze próby 
spekulacyjne. Mimo poszukiwań sceptycznego 
i pessymistycznego dra Meyera, nie stracona te- 
dy bynajmnićj jeszcze nadzieja zwolenników nad- 
zwyczajności, domniemywających się w biednym 
Kasprze zaczarowanego księcia. 


WIENIEC 


KRONIKRN 


Zazwyczaj źli gospodarze i niezaradne gospo- 
sie bardzo chętnie zaglądają do gospodarstwa 
sąsiadów, —oczywiście dla miłości bliźniego, dla 
rozkoszy ubolewania nad prawdziwemi lub do- 
mniemanemi błędami bratniemi... tymczasem do- 
bytek ich własny przepada marnie. Krytyków 
takich namnożyło się i w piśmienniczćm gospo- 
darstwie naszćm bez liku, szezególnićj na polu 
dziennikarstwa. Rozumiemy wybornie, jak wa- 
żną i użyteczną jest rzeczą polemika dzienników 
dotyczącą zasad i poglądów na fakta (pojęły to 
„Kłosy”): lecz na to bynajmnićj nie zakrawają 
tak zwane „,przeglądy prassy peryodycznej”, któ- 
rym początek dały najnieudolniejsze pisma war- 
szawskie, a następnie i poważniejsze otworzyły 
swe szpalty. Chodzi tu nie o wyjaśnienie jakichś 
zadań społecznych, nie o prostowanie błędów, lecz 
po prostu o dziecinną przechwałkę: „„Ja jestem 
piękniejszy i rozumniejszy od ciebie i od was 
wszystkich”. Jest to bardzo wygodny sposób 
zapisywania papieru treścią zapożyczoną od in- 
nych, kiedy zabraknie własnćj,—a analogia tego 
objawu z plotkarstwem towarzyskićm, rozrasta- 
jącóm się śród umysłowćj próżni, widoczna. 
Zresztą i z kłótni rozumnój— chociażby chodziło 
przeważnie o miłość własną, kłócący się mogą 
wynieść pożyteczne wskazówki dla siebie; lecz 
kiedy podochocona kumoszka wystąpi na hare 
z przekonaniem, że i ona nie gorsza od innych, 
natenczas, bracie, zatykaj uszy—i w nogi! 

Jedno z pisemek warszawskich, skupiające 
wszystkie wrażenia swoje w uczuciu, a raczćj 
w zmyśle smaku, rozmiłowane przedewszystkićm 
w rzeczach pieniących się i słodkich, narzeka na 
kronikę ,„,Wieńca* za czczość i niesmak na swo- 
jóm podniebieniu. Biedny, schorowany gastro- 
nom!.. 


Bureka !.. Zmaleźliśmy przyczynę powyższe- 
go objawu... Jest nią zakażenie organizmu zaraz- 
kiem zwierzęcym.  Wieleż-bo krwi zepsuła 
Warszawie”ospa!.. Każdy obawiał się o życie, 
albo o gładkość lic, która ceni się czasem drożej 
nad życie. Nie dziw więc, że w popłochu, któ- 
ry z niewiadomego źródła rozszerzył się po mie- 
ście, każdy szukał krowianki, a nawet cielanki, 
jak dowcipnie wyraził się kronikarz „Tygodni- 
ka*. Obecnie połowa Warszawy ma w swoich 
żyłach zaród krowićj powagi, albo wybryków 
cielęcych. Po owćj furyi inokulacyjnćj nastąpi- 
ła chwila zwątpienia. Kto tam zgadnie, jakie 
choroby rogate zaszczepienie ospy sprowadzi 
w przyszłości?.. może księgosusz, eo po ludzku 
suszenie głów nad książkami, a prędzćj posuchę 
na książki, oznacza?.. Lecz żart na stronę, — 
a rozdwojenie zdań w naukowym świecie pod 
względem szezepienia ospy, rzeczywiście niepo- 
koić może świat nienaukowy. , 


Winniśmy czytelnikom naszym sprawozdanie 
zodezytów, na które w przeciągu ostatnich trzech 
tygodni zdobyła się Warszawa. 

Na czele prelegentów, którzy poświęcili swą 
pracę szlachetnćj myśli popularyzowania poży- 
tecznych dla ogółu wiadomości i niesienia pomo- 
cy niezamożnym studentom uniwersytetu lub 
dobroczynnym zakładom, wymienimy D-ra Mie- 
czysława Maleza, którege trzy odczyty „O prze- 


sądach w rzeczach lekarskich pod względem hi- 
storycznym i bieżącym miały istotną 1 nader 
praktyczną wartość, a nadto opracowane były ze 
znajomością warunków, wymaganych od publiez- 
nych prelekcyj. 

W pierwszym odezycie D-r Malez wskazał, 
jak od pierwotnego wrażenia fantazyi do grun- 
townećj wiedzy, opartćj na badaniu i doświadcze- 
niu, czyha na każdym kroku przesąd i błąd. 
Drogą tą szły wszystkie umiejętności. Błędy 
odnoszące się do cielesnego ustroju człowieka, 
najbliższy mają związek z przesądami sztuki le- 
karskićj... Los ich zależy od rozwijania się po- 
jęć o przyrodzie i o ezłowieku. Najmoenićj opie- 
rają się przesądy na teoryach oderwanych, nie 
mających żadnćj styczności z wiedzą i doświad- 
czeniem.  Wadliwość wychowania, gardzącego 
wiadomościami realnemi, zapewnia przesądom 
warunki trwania, niezgodne z postępem umie- 
jętności. 

W głębokićj starożytności, w czasach osłania 
nia się nauki tajemnicą, panuje wiara w cudow- 
ność i nadzwyczajność, w przeczucia, gusła i cza- 
ry. Jak dziecko, tak i naród, w epoce niemo- 
wlęcćj, pojmuje cały ogół wrażeń jako stan cho- 
roby lub zdrowia... Bóg jest głównóm źródłem 
cierpienia i ulgi; kapłan pośrednikiem pomiędzy 
bóztwem i chorym; świątynia—lecznicą... W In- 
dyach, w obec pochłaniającćj wielkości natury, 
człowiek zmuszony był udawać się po ratunek 
do religii... Jest to kraina czarów, magii... leka- 
rzami są wyłącznie bramini; lekami—jałmużna 
iofiary. W Egipcie naukę dziedziczyła kasta. 
kapłańska i wróżbiei; leczenie odbywało się po- 
tajemnie... Podług wyobrażeń Egipcyan ciało 
ludzkie składało się z 36 ezęści—a każda była 
pod opieką jakiegoś demona. Wróżby i sny 
najwięcćj ciężyły na szali rozumowania (dowody 
w Biblii). Znany był również Egipcyanom ma- 
gnetyzm zwierzęcy. U Fenicyan spotykamy też 
same przesądy. 

Egipt miał wielki wpływ i na starożytną Gre- 
cyę. Leczenie odbywa się tu w świątyniach, za 
pośrednietwem kapłanów, przez ekspiacye i ofia- 
ry. Muzyka i śpiew posługują czarom... Niepo- 
spolite znaczenie mają sny i rozmaite wieszczby, 
oparte na locie ptaków, na ruchu ciał niebieskich, 
na trzewiach zwierząt ofiarnych...  Ueiekano się 
także do odurzania sennego za pomocą wyzie- 


|z taką grozą, 


wów (Sybille), sposób podobny bardzo do som- 
nambulizmu. Leczenie otacza się bezwarunko- 
wą tajemnicą; a szarlatanerya długo paraliżuje 
wpływ szkół lekarskich, mających poglądy racyo- 
nalniejsze. Jednakże w przesądach greckich wi- 
doczny jest postęp Ww porównaniu z błędami 
Wschodu. Większa tu wyrazistość, swoboda 
i jasność... Zjawiska przyrody występują nie 
jak w świecie indyjskim... _Bogo- 


wie podobniejsi do ludzi... Sztuka lekarska do- 


| staje się w ręce filozofów natury... Choroby, po- 


mimo kiełkowania anatomii, traktowane są racyo- 
nalnićj, dzięki metodzie rozumowania, która 
nagromadziła prawdziwe skarby wiedzy. Od 
Hippokratesa rozpoczyna się nauka oparta na 
doświadczeniu. Arystoteles obiera tęż samą pod- 
stawę... I podówczas jednak kwitnie kuglarstwo; 
obłąkanie i epilepsya uważane są jako choroby 
święte (czarownice tessalskie)... 

Rzym pod względem przesądów jest wycho- 
wańcem Grrecyi (Febra, wyrocznie, sybilla ku- 
mejska, filtry [lubczyki]...). W ogólności, w po- 
gańskieh przesądach uwydatnia się przedewszy- 
stkióm zmysłowość... Wyjątek stanowi Grecya 


Dokończenie w dodatku. 


Do niniejszego numeru dołącza się dodatek. 


" 


WLEEPNANE JE: 


DODATEK DO „WIEŃCA” Nr. 27-go. 


z rozumowanym poglądem na przyrodę. Na- 
stępnie kabalistyczne pojęcia Wschodu rozpo- 
wszechniają się w Europie... Zjawia się wiara 
w demony, w złe duchy, w możność wpędzania 
ieh w zwierzęta i drzewa, w cudowną potęgę 
magnesu, agatu, rubinu, w amulety i t. d. 

Prelegent przechodzi do wieków średnich... 
Całe ich życie umysłowe ograniezało się, podług 
szanownego doktora, religią  (niesłnsznie: któż 
przechował nasiona cywilizacyi dla nowożytnych 
narodów ?)... Zamiast wyobraźni, panującćj 
w starożytności, zjawia się pochłaniające wszyst- 
ko uczucie... Nadzmysłowy kierunek gardzi na- 
uką i ziemią... Fanatyzm uznaje pomoce wyłącz 
nie duchową... W oczach lekarzy Galen jest nie- 
omylnym autorytetem, a relikwie i amulety od- 
zyskują dawniejszą potęgę... Zjawiają się opęta- 
nii czarownice. Tym ostatnim należy przyznać 
zasługę empirycznych badań leczniczych... Ludz- 
kość zawdzięcza im wynalezienie niejednego 
środka, nieznanego wielbicielom Galena. Staty- 
styką spalonych czarownic prelegent zakończył 
odczyt pierwszy. 

"Treścią drugiego odczytu były przesądy le- 
karskie w wiekach XV, XVI i XVII, rozwój na- 
uki o badaniu ciała ludzkiego, systemata lekar- 
skie w kierunku dogmatycznym, wieki XVIII 
i XIX.. Prelegent mówił o teoryach leczni- 
czych, zbaczających od podstawowego kierunku 
umiejętności lekarskiej — o homeopatyi, mesme- 
ryzmie, magnetyzmie zwierzęcym, metallo-tera- 
pii i rademacheryzmie (teoryi utrzymującćj, że 
poznanie choroby jest niemożliwe przez zbada- 
nie siedliska, tylko przez działanie leczącego ją 
środka, środki zaś, jak i choroby, dzielącćj na 
miejscowe i ogólne)... Przegląd powyższych 
systematów był trochę za dogmatyczny i powierz- 
chowny. Zasadniczą myślą odczytu było, że 
sztuka lekarska wspiera siły natury, i że hygiena 
jest kwiatem medycyny. 

W trzecim i ostatnim odczycie prelegent tra- 
ktował przesądy, najbardzićj rozpowszechnione 
w towarzystwie dzisiejszóm. Podkopanie ich jest 
w interesie zarówno cierpiących jak i lekarzy, 
którym zakorzenione uprzedzenia często krępują 
ręce. Choroby przypisywane bywają siłom ta- 
jemniczym; związek pomiędzy przyczyną i skut- 
kiem lekceważony... Prelegent wskazuje koniecz- 
ność znajomości budowy człowieka zewnętrznej, 
poznania składowych pierwiastków i praw rzą- 
dzących organizmem. Następnie daje zarysowe 
pojęcie o procesach roślinnych i sprawach życia 
zwierzęcego... Bez prawidłowego odżywiania 
ciała za pomocą krwi niemożliwe jęst normalne 
funkcyonowanie narządów... Choroba jest zmia- 
ną prawidłowych czynności tkanin, i przechodzi 
albo w wyzdrowienie, albo w tak zwane „nowo- 
tworyć, t. j. w wyradzanie się tkanin, albo 
w obumarłość takowych, która w ważniejszych 
wypadkach sprowadza śmierć... Następnie pre- 
legent wyjaśnił stanowisko lekarza, jako pomoe- 
nika leczniczych sił przyrody... Do niego nale- 
ży tylko rozpoznanie choroby i zużytkowanie 
czynników zdrowia. Zadanie to najwięcćj wy- 
jaśniają mu badania na polu anatomii patologicz- 
nej. Pomiędzy przesądami panującemi w towa- 
rzystwie prelegent wymienił wiarę w środki uni- 
wersalne, których jest bardzo wiele (pigułki 
Morrisona, Cauvin'a i t. d.), gdy liczba prawdzi- 
wych specyfików nader jest ograniczona... Nauka 
też zaleea umiarkowaną ilość środków leczni- 
czych. Następnie mówił o przesądnóm mnie- 
maniu, że pogląd na choroby i życie, taki lub in= 
ny, niewiele ma znaczenia w sztuce lekarskićj, 


(a najważniejszćm jest znawstwo leków. Ztąd 
| często osoby nawet oświecone udają się do nie- 
uków, utrzymując naiwnie, że ct ludzie szkodzić 
nie mogą, gdy właśnie półwiedza niebezpieczniej- 
sza jest od zupelnćj niewiadomości. Do najzgub - 
niejszych przesądów towarzyskich prelegent za- 
licza nieuprzedzania choroby na drodze hygie- 
nieznćj, a następnie mówi o błędnóm pojmowaniu 
przyczyn choroby (przeziębienie, rzucanie się hu= 
morów na organa wewnętrzne, zaflegmienia, nie- 
uzasadnione mniemanie, że kołtun jest chorobą 


niczne, kalendarzowe i astronomiczne... Po naj- 
pierwszej wędrówce narodów do Europy przy- 
nieśli te wspólne podania Aryjczycy: Gallowie, 
Celtowie, Grermani, Pelazgowie, Trako-Roma- 
ni, Słowianie i Litwini... _Potóćm preiegent na- 
| pomknął o dalszym wyrobie podaniowym tych 
PSO wykrywające żywioły poetyczne w poda- 
| niach plemion z nich powstałych... Szczególną 
uwagę zwrócił na legendy średniowieczne, ich 
allegoryczną szatę imyśl głęboką, chrześciańską, 
a zarazem nadmienił*o przymieszkach mitolo- 


odrębną i t. d.)... Często przesądy ubierają się| gieznych wierzeń z niemi związanych... Dla 


w szaty wiedzy, stają się systematami. Przykład 
tego daje nam wiara w hypochondryę, która ozna- 
cza dziesiątek najrozmaitszych chorób, a może 
być również skutkiem czytania dzieł medycznych 
przez nieusposobionych do tego profanów... 
W medycynie wypadki wyjątkowe równie są 
częste jak te, do których stosują się prawa ogól- 
ne. Po wskazaniu pożytku podstawowych wia- 
domości o budowie ciała i czynnościach jego ży- 
ciowych, prelegent rozszerzył się nad rozpo- 
wszechnionym u nas przesądem lutowania dzie- 
ci na świeżóm powietrzu, obok nieznajomości wa- 
runków owój świeżości. Wymowny ustęp po- 
święcił wychowaniu, jak fizycznemu, tak i umy- 
słowemu dzieci... Pedagogika powinna opierać 
się na psychologii i fizyologii... Dziecko należy 
wychowywać do 6 lat; potóm można je uczyć, — 
wychowywać za późno... Świeże powietrze, 
czystość, swoboda ruchów, umiejętna gimnasty- 
ka, mogą zapobiedz wadliwemu odżywianiu, 
sprowadzającemu rachityzm, skrofuły i inne cho- 
roby... _ Kształeenie, oparte ra podstawach real- 
nych, przetworzyć zdoła człowieka i społeczność 
zgodnie z prawami przyrody i wiedzy, uwolni 
nas od chorobliwćj draźliwości, histerycznych na- 
padów, zagranicznych zdrojowisk, tchórzowstwa 
i moralnego bezwładu... Przedewszystkićm po- 
trzeba się troszczyć o gruntowne kształcenie 
preyszłych matek, a w dziele tóm nauki przyrod- 
nicze i podstawowe lekarskie jedno z najważ- 
niejszych zajmują miejsce. 


Z powyższego streszczenia czytelnik zauważy 
iż prelegent rozwinął dzieje przesądów lekar- 
skich na tle historyi medycyny, ujętej w ramy 
historyi cywilizacyi. Nie bierzemy mu tego za 
złe. Rozmaitość przedmiotów, potrąconych w wy- 
kładzie, clektryzowała słuchaczy i utrwalała 


| teczne. 


" Odezyt p. Grajnerta p. t. „Świat podaniowy 
w obee poezyi i literatury** miał za zadanie uwi- 
domić podania w stosunku do poezyi i literatury, 
a zarazem wskazać gdzie i jak je zużytkowano. 
Prelegent musiał przedewszystkićm odtworzyć 
ten świat podaniowy, a więc sięgnąć do jego źró- 
dła, a zarazem dać klucz do otworzenia symbo- 
licznćj i allegorycznćj skarbniey tradycyj... Wy- 
kazał przeto, najprzód: wspólne źródło pierwot- 
nych mitologicznych badań i dogmatów, uposta- 
ciowanych we wspólnej wierze ludów w zaj i je- 
go utratę, w ideę ofiary i pokuty, czyli oczyszcze- 
nie się z win przed nadziemskiemi siłami, w nie- 
śmiertelność duszy, w bóztwo i duchy, będące pier- 
wotnie wyrazem i przymiotami jedności bożej. 
Następnie wykazał, jak pojęcia i czyny pier- 
wotne w myt i symbol się oblekały, i jak bada- 
nia głębokie mędreów pierwotnych wyrobiły 
wspólne ludom prastarym wiadomości kosmogo- 


w pamięci ich wiadomości prawdziwie poży-| 


urozmaicenia wykładu dał kilka piękniejszych 
cytat. "Trzecią część odczytu stanowił pogląd na 
zużytkowanie w literaturze pięknej podań ludo- 
wych i myśli w nich zawartych... Obszernićj 
nieco dotknął „Iliadyś Homera, a więcćj jeszcze 
„Bozkićj Komedyi*, „Jerozolimy Wyzwolonćj*> 
„Pieśni Ossyana*, Poematów Walter - Scotta 
powieści francuzkich ,„Fabliaux*, w których tyle 
żywiołów romantycznych i allegorycznych po- 
czerpnięto z fantazyi wschodniej, „„Fausta', „Frit- 
jofać skandynawskiego, „Złotćj Legendy* Long- 
fellow'a, „Gruliwera** Swifta i t. d. Przytóm 
nadmienił, że legendy średniowieczne stworzyły 
romans nowożytny... Następny odezyt dotykać 
będzie skarbów, jakie dla poezyi i literatury 
przedstawia świat podaniowy słowiański. 

P. Gr. poważnie zapatrywał się na obowiązki 
swoje, jako prelegenta,: traktując zajmujący swój 
przedmiot z odpowiednim zasobem erudycyi 

w pięknćj formie... Dowodzi to szacunku dla 
publiczności, za który słuchacze podziękowali 
mu poklaskiem serdecznym. 


Odczyt p. Niewiarowskiego był w pierwszej 
połowie pogadanką wstępną 0 dziennikarstwie 
i jego założeniach. Notujemy tu kilka myśli, 
dających wyobrażenie o poglądach prelegenta na 
| przedmiot... Historya prassy peryodyeznej jest 
często historyą umysłowości społecznćj... Dzien- 
nikarstwo, gdy nie ma być pasożytną rośliną, po- 
winno być kwiatem myśli i uczuć społeczeństwa... 
Jest ono zawsze takićm, na jakie zasłużył na- 
ród..." Cechą zagranieznćj literatury peryodycz- 
nćj jest tendencyjność: zadaniem jćj głównóm 
polityka... Nauka stoi na drugim planie... Na to są 
pisma specyalne... Nasze dzienniki są przeważ- 
nie organami literackiemi. Jest jednak rys wspól- 
ny wszystkim dziennikom — odzwierciadlanie 
umysłowego życia i bieżących potrzeb społeczeń- 
stwa. W każdym razie dzienniki są ciekawym 
historycznym materyałem. W tćm miejscu pre- 
legent przytoczył obszerny ustęp, wyjęty z „En- 
cyklopedyi Powszechnej, 0 znaczeniu gazet 
i dziennikarstwa, oraz korrespondencyę z Włoch 
do „Gazety Warszawskiej*, potępiającą dzienni- 
ki w obronie książek, i oświadczył, że słuszność 
jest pośrodku... Wprawdzie mogłoby dzienni- 
karstwo skoneentrować całą umysłową działal- 
ność społeczeństwa, zestawić poważną naukę 
z popularną krytyką i powieścią: lecz na to po- 
trzeba byłoby wielkiego kapitału i mnóztwa 
współpracowników, a taki uniwersalizm okazał- 
by się szkodliwym, gdyż zwiększyłby niepomier- 
nie objętość pism i koszta prenumeraty. Obec- 
nie zadaniem dziennikarstwa jest połączenie 
drótem telegraficznym wszystkich pomysłów 
iczynów, objawiających się w rozmaitych pun- 
ktach ludzkości. Dalsze uwagi prelegenta wy- 
dały się nam trochę mglistemi. Tak np. dzien- 
nikarstwo polityczne, podług p. N., zwiastuje bu- 


„ze już po grzmotach i deszczu, —a jednak czę- 
sto sprowadza owe burze na ziemię; bardzo rzad- 
ko bywa potęgą kierowniczą opinii publicznej, 
a stosuje się do wyobrażeń ogółu... Po większój 
części pisma peryodyczne są organami pojedyn- 
czych ludzi, a przeto nie mają prawa kierowania 
opinią publiczną, i muszą się do niej stosować 
(a więc nie są to organa pojedynczych ludzi!)... 
Ztąd dziennikarz zmuszony jest schlebiać rozma- 
itym upodobaniom i gustom, chwalić niebieskie 
ciała i ziemskie, bohaterskie czyny i hece. Jed- 
nakże od lat 20 widoczny jest u nas postęp w tój 
mierze... Świadczy onim wgrastająca liczba dzien- 
ników i czytelników. Tu autor przytoczył zajmu- 
jącą anegdotę o rozmowie swojćj ze Słowackim 
i z jednym ze znakomitszych dziennikarzy fran- 
cuzkich w 1847 r. Znakomity poeta, piętnując 
wzgardą dziennikarstwo zagraniczne, odezwał 
się i o warszawskićm niezbyt podchlebnie: „Jest 
to bajeczka Jachowicza, ramotka Wilkońskiego, 
albo anonsik Dmuszewskiego,* powiedział. P. 
N,, podwówczas „skromny młodzieniec*, cheial 


protestować; lecz wyręczył go francuzki dzien- 
nikarz: „Przyznaję, odparł, że prassa jest dziś rze- 
czywiście taką, jak to pan utrzymujesz; że W roz- 
woju ducha żadnego nie bierze udziału, że na- 
wet sprzedaje się więećj dającemu: — ale mało 
ludzi na świecie oddaje się duchowym kontem- 
placyom; a gdyby zebrać wszystkich razem, wąt- 
pię; iżby utworzyli grono prenumeratorów, po- 
trzebne do utrzymania jednego dziennika. Przy- 
znasz pan jednak, że w rzędzie zadań ludzkości 
mieści się dążenie do szczęścia. A. szezęście, to 
wszystko i nie, pragnienie przelotne, zaspokojo- 
ne w danćj chwili... Nawet uczony Arago, przy- 
najmnićj raz na dzień, z upodobaniem zwraca 
oczy, utkwione w niebo, na półmisekć, 

Żałujemy, że P. N. poprzestał na tóm wyrę- 
czeniu, 

P. N. zapowiedział, że odczyty jego będą mia- 
ly charakter opowiadań o rozwoju życia umy. 
słowego w peryodycznćj prassie warszawskićj, 
Pobieżny rzut oka na początki dziennikarstwa 
naszego w XVI i XVH wieku prelegent wyjął 
z artykułu p. Sobieszczańskiego, zamieszczonego 
w „Encyklopedyi Powszechnej”. Przypadkiem, 
po wyjściu z prelekcyi pana N-go, spotkaliśmy 
się z szanownym historykiem Warszawy i nie 
mogliśmy się wstrzymać od zapytania; . 

— „Jakto!... nie byłeś pan na własnym od- 
czycie ?” 

Zresztą kwiecistość stylu i łatwość opowia- 
dania odznaczają wykład pana N-go bardzo 
wsp aniale. 


Z zapowiedzianćj ogólnikowo treści odczytu 
p. Klemensa Podwysockiego o Wiktorze Hugo 
wnosić należało, że prelegent czując ważność 


przedmiotu, z którym zamierzał poznajomić bli- | 


żćj swoich słuchaczy, nie zadowolisię wykazaniem 
pewnych tylko cech działalności znakomitego pi- 
sarza i publicysty, lecz postara się przedstawić 
krytycznie różnostronną jćj całość. Ktoż jednak 
mógł się spodziewać, że w odczycie tym pominio. 
ne zostaną bez uwagi i drammat, i liryka, i ro- 
mans, i Nędzniey, i tyle innych utworów 
badź poetyeznych, bądź pisanych prozą, któ- 
re zjednawszy autrowi olbrzymią sławę, przy- 
czyniły się do postawienia go na wysokićm sta- 
nowisku w zawodzie publicznym i w literaturze? 

Otoż pomimo moralnego nieprawdopodobień- 
stwa stało się tak właśnie. 

P. Podwysockiemu nie starczyło zarówno sił na 
charakterystykę głębszą jaki na sąd poważny. 
Zamierzając mówić o Wiktorze Hugo przytoczył 
i 


Ś) 


kilka luźnych anegdot z życia 
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szczęśliwie wybranych ustępów z dzieł poety, 
przyczćm poświęciwszy znaczną część odczytu o- 
powiadaniom o błahych zatargach autora Her- 
naniego z panną Mars, zakończył to wszystko 
niejasną teoryą o sile i antytezie, w ezóćm nie sko- 
rzystał nawet z gotowego materyału jaki mógł 
łatwo znaleźć w przedmowie Wiktora Hugo do 
Kromwela. 

Myśl ulotniła się czy może raczćj uwięzła w cha- 
osie wyrazów, z którego widocznie prelegentowi 
pilno było wydostać się, i co uczynił racząc pu- 
bliczność przekładem swoim legendy o Danielu 
w lwiój jamie, drukowanym już dawnićj w ,„Blu- 
szczu.* Przekład ten dowiodł chyba, że p. Pod- 
wysocki lepićj tłómaczy wiersze Wiktora Hugo, 
niż objaśnia ducha jego poezyi, a w takim razie 
wypadało poprzestać skromnie na udziale właści- 
wym swojemu uzdolnieniu. 


W ostatnich czasach powszechną uwagę i u- 
znanie w zbudził testament ś. p. Stanisława 
Wołłowicza. Treści jego szczegółowo podawać 
nie będziemy, ograniczając się wzmianką, że ce- 
lem testatora było aby własność dominialna z po- 
stępem czasu przeszła na własność włościan bez 
żadnej indemnizacyi. Znajdujemy tam nadto za- 
pisy na dwie szkółki elementarne, na stypendya 
dla eelujących uczniów, na założenie szpitala 
w Strzegocinie i inne. „W powyższy sposób 


włoki, chociażby posiadana przestrzeń ziemi 
była jeszcze mniejszą (?). 


Z dziedziny żelaza i pracy zaznaczamy wia- 
domość, że właściciele ziemscy starają się o kon- 
cessyę na przeprowadzenie drogi żelaznćj od 
Pińczowa przez Chrabęrz, komorę Baran do po- 
łączenia jćj z liniami dróg żelaznych w Krako- 
wie. Droga od Piotrkowa do Sandomierza ró- 
wnież ma być koncessyonowaną. 

Projekt kolei konnćj przez Warszawę prze- 
chodzi w tćj chwili badania wstępne administra- 
cyjne. Kolej łączyłaby rogatkę Mokotowską 
z „rogatkami Powązkowskiemi przez aleję Mo- 
kotowską, ulicę Marszałkowską ete., Nalewki 
i Plac broni. Gazeta Warszawska żarliwie po- 
piera ten projekt ze względów sanitarnych, jako 
ułatwiający mieszkańcom miasta żywienie się 
świeżćm powietrzem. 

Z Kijowa donoszą z nader wiarogodnego źró- 
dła, że w skutku inicyatywy ministra dróg i ko- 
munikacyj, zamierzono w jak najprędszym cza- 
sie przystąpić do budowy kolei żelaznój, łączą- 
cćj sekcyę  jelizawetgrodzko-Kremeńczugską 
z Kijowsko-Koziatyńską w kierunku głównych 
punktów środkowych cukrownictwa. Jest także 
zamiar przeprowadzenia do tćj kolei odnogi, ma- 

Jącćj przerznąć najurodzajniejsze i przemysłowe 


(słowa są testatora) rozporządzam pozostałością 
po mnie, mając głównie na celu ulepszenie stanu 
włościan, wydźwignięcie ich z moralnego upa- 
dku i wskazanie dla nich korzyści będących na- 
grodą dobrego i moralnego prowadzenia się, za- 
ehęcenie ich do pracowitości, wstrzemiężliwości 
i cnoty. Przejęty więc tćóm obywatelskiem uczu- 
ciem mniemam, że najprędzćj celu mego dopnę, 
kiedy wykonanie tych zamiarów wybranym z gro- 
na obywateli polecę. Dla tego więc stanowię, że 
cała ta instytucya pozostawać będzie pod dys- 
pozycyą i kontrollą Władz Towarzystwa Kredy- 
towego Ziemskiego.” 


W przemysłowym świecie na porządku dzien- 
nym stoją projekta nowych stowarzyszeń. 

Słyszeliśmy o towarzystwie pod nazwą „Po- 
żytek ogólny”, mąjącóm na celu zaopatrywanie 


części gubernii Kijowskićj. Udzielone także zo- 
stało upoważnienie do badań nowćj odnogi, 
przez południowe powiaty gubernii podolskićj do 
Bessarabii. Linia Kijowsko-brzeska ma być o- 
twarta w roku bieżącym i korzystnie ożywi za- 
cofaną na drodze przemysłu guberniję wołyńską... 
Ostatnią atoli wiadomość podaje w wątpliwość 
„Gazeta Handlowa”. Roboty około budowy ko- 
lei żelaznćj Brzesko-Kijowskićj, zeszłój jesieni 
miały iść bardzo opieszale, a i obecnie przygoto- 
wanie materyałów w wielu rewirach jest zupel- 
nie zaniechane. Drobni oficyaliści i robotnicy 
czekają na załatwienie rachunków i nie wiedzą 
sami, dokąd się mają zwrócić... Przyczyną tak 
niepomyślnego stanu ma być brak pieniędzy 
w biórze przedsiębierców, oraz niegospodarne 
rozporządzenia inżenierów. 


mieszkańców Warszawy w dobre i tanie mięso. 
Na bliższym planie stoi „Towarzystwo akcyjne 
budowlane”, którego działalność ma się rozcią- 
gać nie tylko do Warszawy, ale i do innych miast 
kraju. Zadaniem jego ma być wznoszenie ta- 
nich domów, odnawianie starych i budowanie 
gmachów publicznego użytku. „Kuryer War- 
szawski” donosi jeszeze o projekcie stowarzy- 
szenia subiektów handlowych wgznań  chrze- 
ściańskich na wzór istniejącego już stawarzysze- 
nia subiektów wyznania mojżeszowego. 

W Kieleach, obok projektowanego stawarzy- 
szenia Spożywczego zamierzają urządzić „Sto- 
warzyszenia wzajemnćj pomocy”, którego za- 
daniem ma być udzielanie drobnych pożyczek 
na małe procenta, celem uwolnienia potrzebu- 
jących od nielitościwego zdzierstwa lichwiarzy. 
Projektowany procent wynosi 10 od sta (?).— 

Nakoniec mamy ogłoszony projekt ustawy 


kilka niedość | 


„stowarzyszenia oszczędności rolników, zabez= 
pieczających się na przypadek nieurodzaju i ró- 
żnych klęsk nieprzewidzianych, w gminie Kel- 
niewo, powiecie Płockim”. Każdy przystępują- 
cy do stowarzyszenia obowiązany będzie dawać 
do śpichrza, na ten cel przeznaczonego, zsypkę 
w ziarnie. Członkiem może być każdy rolnik, 
posiadający nawet mnićj jak włokę ziemi; zsypka 


jednak nie może być mniejszą, jak z "4 części 


W Żytomićrzu, z summy zebranćj na balu 
w miejscowym klubie szlacheckim, wydzielono 
1,000 rubli na urządzenie klas rzemieślniczych 
przy żytomićrskim domu sierot. 7 początku 
wprowadzone ma być nauczanie jednego jakiego- 
kolwiek bądź rzemiosła, a następnie mają powięk- 
szyć liczbę rzemiosł, w miarę wzrastania fundu- 
szów zakładu. Zapewne w programacie znajdzie 
się i nauka czytania... Co za ślepota majstrów, 
takich jak ów warszawski, o którym chłopiec je- 
go powiedział. „Mój pan majster książki i pisma 
z ręki mi prawie wyrywa. Fo robocie każe iść 
spać, choć mi się spać nie chce, a od drukowane- 
go odpędza, mówiąc, że to nie dla mnie”. 


Za przykładem Warszawy teatra amatorskie 
rozwielmożniły się na dobre. Otrzymujemy 
w tćj mierze wiadomości z Pińczowa, Piotrkowa, 
Zgierza, Lublina i Brześcia-litewskiego. Na 
szczęście celem tćj komedyomanii jest zawsze 
dobroczynność. 


że kronika nasza jest trochę za 
i czezość, dręczące pewne cza- 
nam pióro z ręki. 


Spostrzegamy, 
długą. Niesmak 
sopismo, wytrąca 


ŚWIĘTA KUNEGUNDA. 


Imię Kunegundy albo Kingi, córki Beli IV. 
króla węgierskiego, małżonki Bolesława Wsty- 
dliwego, księcia najprzód sandomierskiego, a na- 
stępnie krakowskiego, dziejopisowie nasi kładą 
obok imienia Dąbrówki i Jadwigi. Długosz w ży- 
wocie Kunegundy powiada, iż pierwsze jćj dzie- 
cięce wyrazy były wymówione na chwałę bożą, 
następne zaś wychowanie prowadziło do życia 
zakonnego; lecz inaczćj się stało. Zaślubiona w r. 
1239 Bolesławowi, przyniosła mu w posagu nie- 
zwyczajną urodę, ogromny na owe czasy posag 
40,000 grzywien złota, pobożność i skromność 
przykładną, pokrewieństwo z rodem słynącym 
świątobliwością, oraz związki polityczne z Wę- 
grami, które nie pozostały bez wpływu na dal- 
szy przebieg historyi obu krajów. Przez dni 12 
obchodzono gody weselne w Krakowie, a ktokol- 
wiek oglądał młodziuchną 15-letnią oblubienicę 
każdy ją od razu dozgonnćm otoczył uwielbie- 
niem. 

Wkrótee się też nastręczyła sposobność złożyć 
tego uwielbienia dowody. Ogromna półmiliono. 
wa horda Tatarów pod wodzą Batu-chana, zonę- 
biwszy Ruś kijowską, przedsięwzięła wyprawę 
na Węgry, a chcąc okrążyć ze wszech stron ofia- 
rę, dwoma szlakami puściła się przez Polskę 
+rzecim zaś zmierzała od wschodu. „Od rżenia 
rumaków, ryku wielbłądów, skrzypu teleg tatar- 
skich, nie można było dosłyszeć słowa ludzkiego” 

„powiada przerażony kronikarz. Pomimo tego 
Polacy zgromadzeni około Bolesława nie zawa- 


hali się stawić czoła ogromnemu nieprzyjacielo- | 


wi, którego główne siły, prowadzone przez sa- 
mego Batu-chana, szły ku Sandomierzowi, sie- 
dzibie Bolesława i Kingi. Nieszczęśliwe choć 
bohaterskie rozprawy pod Opolem, Turskiem, 
©hmielnikiem, Lignicą, nie powstrzymały postę- 
pów nieprzyjaciela, a książę z matką i małżon- 
ką błąkać się musiał po Węgrzech i Morawach. 
Atoli historya zaświadcza, że opór stawiony Ta- 
tarom w Polsce i Węgrzech, którego zwycięzkie 
dotąd hordy wcale się niespodziewały, powstrzy - 
mał dalszy ich pochód ku zachodowi i uchronił 
resztę Kuropy od jarzma. Bogaty ów posag 
księżny grał w tym oporze niemałą rolę: za jej 
bowiem pieniądze zaopatrywano się w rynsztu- 
nek i pomnażano szeregi polskie zaciężnymi. 
' W. lat kilka po najeździe tatarskim, księżna 
około roku 1247 udała się w gościnę do ojca na 
Węgry i zwiedzała z nim żupy solne w okolicy 
Marmarosz, nad południową granicą Pokucia. 
W Polsce już przynajmnićj od początku XII 
stulecia znano warzenie soli w Bochni, a podo- 
bno i kopalną w małej ilości dobywano z Wie- 
liczki; ilość ta jednak nie wystarczała na potrze- 
by kraju. Księżna tedy uprosiła u ojca darowi- 
znę jednego szybu węgierskiego, i obyczajem 
owoczesnym weszła w jego posiadanie przez sym- 
boliczne wrzucenie pierścionka do kopalni. Nie 
długo potóm w roku 1251 odkryto sól kopalną 
w Bochni, a pracujący około tego górnicy, praw- 
<lopo dobnie z owego szybu węgierskiego sprowa- 
wadzeni, przynieśli do Krakowa pierścionek księ- 
żmy, powiadając, że go znaleźli w pierwszym 
rozbitym bałwanie soli z nowćj kopalni. Tak 
przynajmnićj tłómaczy Szajnocha legendę, która 
z okrasą cudowności mówi, że sól „„,zaślubiona? 
przez Kingę na Węgrzech, pospołu z pierście- 
niem ślubnym przeniosła się do Polski. Uposta- 
ciowanie tćj legendy przedstawia nam rysunek 
p. Cynka, wykonany z jego własnego obrazu. 
Bolesław Wstydliwy, jako wynagrodzenie 
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małżonki za posag obrócony na gwałtowne po- 
trzeby kraju, zapisał jój księztwo Sądeckie w r. 
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No wezoraj... i ja jeszcze byłem trochę kale- 


1257. Po jego zgonie zaszłym w r. 1279, księżna | ką... ale dziś facyatka i błyszczące guziki taki po- 
zawsze oddana dziełom pobożności, snadź wcze- |rządek zaprowadziły w mojem sercu, że... 


śnie już zamierzywszy spełnić pragnienie lat mło- 
dzieńczych i wstąpić do zakonu, założyła 
w Starym Sączu klasztor Klarysek, a na dowód 
tego „kazała spisać i pieczęcią swą utwierdzićś 
przywilej fundacyjny. Jedna z takich pieczęci 
posłużyła p. Matejce do odtworzenia postaci 
świątobliwćj monarchini w rysunku, który tutaj 
dajemy. Kunegunda rychło po owćj fundacyi 
wstąpiwszy do klasztoru w Starym Sączu, po- 
zostawała w nim do zgonu dnia 24-go lipca 
1292 roku, słynąc dziełami miłosierdzia i dźwi- 
gania pomyślności okolicznego ludu. Zmarła 
w 68 roku życia, nie zostawiwszy potomstwa, 
gdyż jak pisarze kościelni zapewniają, przez całe 
życie dochowała powziętego w mlodych leciech 
ślubu czystości. Papież Aleksander VII. zapisał 
ja w poczet błogosławionych, a Klemens IX. za- 
liczył do najprzedniejszych patronów kraju, któ- 
ry był jćj przybraną ojczyzną, zatwierdził na! 
dzień jćj święta pacierze kapłańskie i uroczystość 
w lipcu obchodzić zalecił. 


KALECX | 
(oMzEDYA W 3-0CH AKTACH 
przez 
Zygmunta Sarneckiego. 


(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 26). 
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Nie mów półgębkiem... ja się nie obrażę. Mój 
drogi, człowiek zrujnowany ma tylko znajomych 
którzy w chwili upadku rozdzielają się na na- 
następujące cztery kategorye: litujących się, szy- | 
dzących, dorzynających i radzących. Pierwsi 
jęczą nad losem ofiary, bo to przyzwoicie żało- 
wać i niepotępiać. Drudzy żartują i cieszą się. 
Trzeci nabywają za pół darmo: konie powozy 
lub meble. Czwarta zaś kategorya i najstrasz- 
niejsza krytykuje przeszłość, daje rady na przy- 
szłosć, tłómacząc ci jasno iż bardzo sprawiedli- 
wie i naturalnie zbankrutowałeś. Jak to spraw- 
dzisz i zobaczysz w około siebie próżnię — rodzi 
ci się w duszy usposobienie podobne do tego 
w którem teraz zostajesz, zwłaszcza że ta facyat- 
ka i drabina... No niekrzyw się... świat ma racyę. 


Czemże jesteś dla niego w tćj chwili? Oto pa- 
pierową monetą wycofaną z obiegu. Założę się 


że skoro jutro przyjedziesz do miasta, rejent 
twój spojrzy na ciebie z góry a plenipotent od- 


Fx HENRYK (gwałtownie). 
Zie przebaczasz jej?!.. 
RADECKI. 
A nie, tego nie mówię... dziś pogardzam, 
HENRYK (j. w.) 
Ja zaś nienawidzę!.. 


RADECKI. 

Tak jak ja ciebie wczoraj... Niedomyślałeś się 
pewno że kiedy ci przyjaźnie ściskałem rękę, 
czułem ochotę uduszenia cię, że tylko rozum sze- 
ptał mi niezdradź się, niewystawiaj swego moral- 
nego garbu, na zawołanie chwilowćj namiętności, 
jak głupi ślimak wystawia rogi na zawołanie drę- 
czącego go dziecka... Dziś najprzód ja już nieko- 
cham; późnićj widzę w tobie towarzysza niepo - 
wodzenia, oszukanego przez zręczną kokietkę, 


NO ri Wa . . . . 
| której mówiąc nawiasem zupełnie nierozumiem.,. 


bo ty a nawet ja, więcćj... No ale to są tajemni- 
ce kobiecego serca! i chciałbym już tylko skosz- 
tować rozkoszy Bogów—zemsty.,. wszakże spo- 
kojnie, powoli, a z namysłem... 
HENRYK 
Cheesz się zemścić... o i ja także... 
RADECKI (». str. z ironią). 

Wiecznie to samo! lada baranek zamienia się 
w tygrysa, kiedy jego ja, draśnięte... O! ułomno- 
ści ludzkie (głośno) Tylko bez uniesień, ja biorę 
dyrekcyę całćj kampanii na siebie... Ty zaś mu- 
sisz wyjść z interessów... daję ci na to moje sło- 
wo... ja cię z nich wyprowadzę... (prawie do siebie) 
Pewno nieznajdę już pani domu i żonyjakićj po- 
trzebuję... Dzieci mieć niebędę... Mogę zatem 
być wspaniałym 

HENRYK 

Ależ ja wspaniałości twojćj niechcę i niepra- 
onę... 

RADECKI. 

Przebacz mi... wyrażenie niestosowne wyrwało 
mi się z ust... Ot po prostu, szczerze, życzliwie 
po bratersku, biorę w administracyę twój majątek... 
Ty nieumiesz się rządzić, nieumiesz gospodaro- 
wać... a ja zęby zjadłem na wiejskich zajęciach... 
Proszę cię o to jak o łaskę, zrobisz mnie prawdzi- 
wie szczęśliwym. . Jestem złośliwy i bez mówienia 
źle, anawetbez popełnienia jakićjś malutkiej zbro- 
dni żyć niemogę... ale potem na wypoczynek, na 
wytchnienie trochę dobroci, mnie odmładza... 
Gniewając się na ludzi ezuję potrzebę pokazania 
im że mam racyę i prawo się gniewać... No Henry- 

u powiedz że się zgadzasz a w rękę cię pocałuję. 

HENRYK (rzucając mu się w objęcia). 

Zgadzam się zgadzam... oszezerco który czer- 


wróci się z pogardą i wstrętem: poważni znajomi | nisz się z taką dumą z jaką inni bielić się zwykli, 


staną się w twojćj obecności stokroć poważniej- 
szemi, a weseli towarzysze zawyrokują żeś nie- 
zabawny. Ale po tych wszystkich boleściach, 
wbrew płci i tradyeyom pokłuty przez przyja- 
ciół szpilką a przez kochankę sztyletem.,, po- 
wiesz sobie... no i cóż dalćj? Mam muss leben und 
leben. lassen... 1 zamiast targać się na społeczeń- 
stwo rozgrzany gorączką... albo pojdziesz na dno 
bez ratunku, czego mam nadzieję przez dumę 
|niezechcesz zrobić, albo staniesz się zdrowym 
człowiekiem jak ja, jak drudzy jak wszyscy i zgo- 
dzisz się zemną że romansowość i serce — kale- 
etwo, a garb nie przeszkadza być prostym. 
HENRYK. 
Wezoraj myślałeś inaczćj kiedyś prosił o jej | 
rękę. | 


RADECKI. 


Tylko nie rozczulaj się... jestem człowiekiem 
jak wszyscy, może gorszym... i patrz przed chwi- 
lą obaj jak tu jesteśmy związaliśmy się uczuciem 
świętem i szlachetnem... (podając mu rękę) które 
będzie trwało klnę się na mój garb, na mój upór 
większy od garbu... a w duszy jedna myśl tkwi 
u obydwóch: zemścić się nad słabą kobietą... dla 
czego? bo nas kochać niechciała i woli innego; 
czy to nie egoizm? 


HENRYK (gwaltownie) 


Ciebie eo innego... ale mnie niepowinna była 
oszukiwać!.. mnie przyrzekła... 


RADECKI (z szyderczym uśmiechem). 


Przyrzekła... a to eo innego... Mamy prawo 
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za sobą możemy użyć odwetu... Ząb za ząb; gło- 
wa za głowę... jak w Ameryce, 
HENRYK (wskazując na prawe drzwi) 

Ona! 

RADECKI 
Tylko cicho... niezdradźmy się. Ja prowadzę 
wojnę... Spokojnie... 

y Scena IV. 

CIŻ SAMI I STEFANIA 
STEFANIA (wchodząc) 

Dzień dobry panom... (idzie do drzwi w głębi). 
Janie! Janie!.. Niema! (przechodząc koło okna) 
AL. widzę go w ogrodzie... (otwiera okno) Czy 
siostra miłosierdzia i doktór z posługaczem szpi- 
talnym jeszcze nie przyjechali po pana Kadziń- 
skiego? 

KAMERDYNER (za sceną) 


Nie! 
STEFANIA (zamykając okno) « 
Dobry dzień—jak się panom spało? 
RADECKI 


Dziękuję, mnie wybornie (wskazując na Henryka 
półgłosem) a on czy może źle spać pod tym da- 
chem pod którym pani się znajduje. 

" HENRYK (do Radeckiego n. str.) 

Co mówisz?! 

RADECKI (a. str. biorąc go za rękę) 

Sza! 

STEFANIA 

Nierozumiem pańskiego żartu—ale widząc do- 
bry humor cieszę się że nie panów nie dzieli i że 
dłonie dwóch szlachetnych ludzi połączone przy- 
jaźnie. 

HENRYK (ściskając rękę Radeckiego, tonem wy- 
zywającym). K 

O! nazawsze! 

RADECKI 
Oprócz przyjaźni wiąże nas i interes bo wzią- 
łem Szarówkę w dzierżawę. 
STEFANIA (n. str. do Radeckiego) 
O! panie... to bardzo dobrze... dziękuję ci... 
RADECKI 

Za co? 

STEFANIA (j. w.) 

Za twoje poświęcenie, bo rozumiem aż nadto 
dobrze że nie możesz wtem szukać żadnych wi- 
doków korzyści dla siebie. 

RADECKI (b. cicho do Stefanii) 
Togo pani kochasz?.. Naco to milczenie... od- 
powiedz mi szczerze... 
STEFANIA Gj. w.) 
Kłamać nieumiem... kocham go... 
RADECKI Qa. str.) 

Miałbym ochotę w tej chwili tyle co tamten 
wierzyć! (głośnićj ale tylko przez Stefanię słyszany ) 
I on także kocha... Dla czegóż zatem?.. 

STEFANIA (j. w.) 

Niepodamy sobie dłoni przed ołtarzem. Spy- 

taj się pan jego, odpowie ci. 
RADECKI (j. w.) 
Ale ja wolę to z twoich ust słyszeć pani... 


WATSEPNZIEBRCE 


STEFANIA (j. w.) 

Jestem sierotą bez mienia i znaczenia, a chcia- 
łabym... nazwiesz to pan egzaltacyą lub szaleń- 
stwem... być wiecznie kochaną. — On zaś zawsze 
się waha, wątpi niewierzy... On zasłaby na męż- 
czyznę, jam na nieszczęście może za silna na ko- 
bietę... Panieństwa się nielękam... 

RADECKI (a. str.) 
Mając gościnną facyatkę— wierzę bardzo! 
STEFANIA (j. w.) 

Wolę umrzeć zatćm starą panną z jednćm 
szlachetnem uczuciem, niezmiennóm w sercu 
jak znaleść rozczarowanie i niewiarę. 


RADECKI (u. str.) 


Z/powodu towarzyszących okoliczności—teorya 
wygodna, 


STEFANIA (j. w.) 

Niech się zdobędzie na siłę charakteru i hart 
duszy, niech przestanie być miłem ale zepsutem 
dzieckiem, niech dola i niedola nie miota nim jak 
wiatr lekkim puchem, niech mię choć raz zadzi- 
wi energią i mocą woli, niech stanie się wyższy 
nad słabą kobietę, a tak jak go dziś kocham tyl- 
ko tak go uwielbieć będę. Sama mu do nóg 
upadnę, sama... (zatrzymuje się chwilę zarumieniona). 

RADECKI 

Dokończ pani... Słucham... 

STEFANIA 

Uniosłam się... ale niechcę nie taić i skończę 
myśl zaczętą, sama mu do nóg upadnę, sama bła- 
gać będę... (urywa) więcćj powiedzieć trudno... 
(śpiesznie odchodzi na środek pokoju). 

RADECKI (u. str.) 

Nierozumiem. Zapał jej i mnie wzruszył ... 
(o to jest dobrze uprzedzić się do kogo... Chciał- 
bym wierzyć... choć mnie to boli i dręczy... 

STEFANIA 


(do Henryka, który wielkiemi krokami przechadzał się 


po pokoju a późnićj usiadł). 
Pan zamyślony i smutny panie Henryku? 
HENRYK 

Tak pani — mam o czem myśleć i czego się 
smucić. 
STEFANIA 

Jednak od chwili w którćj przyjaciel i zawo- 
łany gospodarz bierzę w dzierżawę Szarówkę 
interesa przybrać muszą lepszy kierunek i cha- 
rakter... 

HENRYK 

Charakter moich interessów rzeczywiście zmie- 

niony ale mój własny — nie. 
STEFANIA (zmocą) 
To źle, bardzo źle. 
HENRYK (z ironią) 

Pani znajduje że nie dobrze? 

. STEFANIA 

Bo nieumiem pochlebiać (kończąc półgłosem) 
tym których kocham. 

HENRYK 
Pani mnie kocha! (śmieje się gorzko), 


RADECKI (chwyta go za ramię) 


| Uspokój się. 


HENRYK 
Na co i od kiedy mnie pani kocha? 
STEFANIA (z dumą) 
Henryku podnosisz głos w obec kobiety, któ- 
rej wezoraj jeszcze przysięgałeś miłość. 
HENRYK 
A pani coś mi wczoraj przysięgła?! 
STEFANIA 

Że zostanę twoją żoną, albo nikomu ręki i ser- 
ea nieoddam... Przed chwilą 1aówiłam .to panu 
(wskazując na Radeckiego) ... Wtedy będę twoją kie- 
dy można ci będzie zaufać; kiedy kochając jak 
dziś cię kocham— powierzyć ci będę miała prawo 
losy mego życia. Dopóki jestem panną odpo- 
wiadam sama za siebie, ale raz zostawszy żoną. 
niczem innem jak niewolnicą być nie pragnę; dla. 
tego też dziś chcę wiedzieć kto stanie się moim 
panem, czego mogę się od niego spodziewać. 
Niechcę pochylić czoła przed głową która chęt- 
nieby sama ugięła się pod jarzmem, ani być wie- 
dzioną do ołtarza ręką takiego który powodowa- 
nym być potrzebuje. 

HENRYK. 
Prześliczne zasady, Pewno nie we wczorajszćj 
książce znalazłaś je pani. 
RADECKI. 
Henryku zlituj się, panuj nad sobą, 
HENRYK (do Radeckiego). 

Widzisz! Szlachetne teorye, chociaż inaczćj 
pani je w praktykę wprowadza, naginając do 
swoich zechceń i chwilowego kaprysu. Ba! Sło- 
wo słowem, marnym dźwiękiem, dobrem zale- - 


„dwie dla rzucenia jako radę lub potępienie dla 


takiego jak ja niedołęgi. Panna Stefania spra- 
wiedliwie przez najserdeczniejszą przyjaciółkę 
zwana Stefanem, zimna i spokojna panuje nad 
namiętnościami, a raczćj zręcznie je ukrywa przed 
światem... bez żadnćj ułomności serca, ani du- 
szy, bo uczucie również jak ty, ale z innych 
przyczyn, nazywa kalectwem, panna Stefania 
z politowaniem patrząca na mnie, człowieka nie- 
umiejącego swym majątkiem rządzić, ona co tak 
dobrze i energicznie rządzi mieniem eudzem; ona. 
która dla mnie nawet w drodze swój wszechdo- 
brćj łaskawości, wydobywa z pod ziemi najemni- 
ka do gospodarstwa, na brak którego uskarża się 
cała okolica; panna Stefania czytająca ohydne 
dzieła rozczóchranćj francuzkićj literatury; pan- 
na Stefania wyszła nad przesądy i utarte kon- 
wenanse mimo kobiecego wdzięku i piękności, 
któremi rzuciła mnie pod swoje stopy; chłodna 
jąk posąg z marmuru, a czarująca nieznanych 
chociaż szczęśliwych... 
RADECKI. 
Słowo jeszcze, a opuszczę cię natychmiast. 
STEFANIA. 
Odejdź pan—odejdź błagam... 
HENRYK. 
Nie—pozostań—ja tego cheę. Albo dobrze... 
(popychając go do drzwi w głębi)... Muszę (Z panią. 
pomówić otwarcie... Niech się pami nie uśmie- 
cha... to nie wahanie się... przez nienawiść dla. 
pani nawet wahać się przestanę. (d. c. n.) 
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